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Z Królestwa Polskiego.
/ n.

Na tukiem podłożu zakrzewić się mogło ru- 
eofilstwo — wynikające wszakże nie z przy­
wiązania do rosyjskiej idei państwowej, lecz 
raczej ze strachu przed rosyjskim knutem i na- 
hajką. Nie sądzę, aby to było zjawisko trwałe. 
Pierwszy podmuch ciepły, idący od zachodu, 
a niosący nam nadzieję wolności — zwarzy to 
zielsko północne —  tembardziei jeszcze, że, jak  
już zaznaczyłem, „oryentacya rosyjska“ ogar­
nęła zaledwie część inteligencyi narodowej 
w kraju. Ogromna jej większość nie zatraciła 
bynajmniej zdolności oceniania każdej sytua­
cja politycznej przez pryzm at zdrowego i sil­
nego poczucia polskiej racyi stanu —  a  rosną­
ce w kraju  w ostatnich latach w znaczenie 
i wpływy stronnictwa polityczne o charakterze 
niepodległościowym najlepiej świadczą o nie­
słychanej żywotności naszego społeczeństwa, 
zdolnego przetrw ać najcięższe próby życia.

*
W ojna wybuchła nagle i w  dodatku w  m ar­

twym zw ykle sezonie letnim. Mnóstwo ludzi po 
wyjeżdżało z miejsc sw-ego stałego pobytu do 
letnisk i miejscowości kuracyjnych. Mimo to 
już w dniu 3 sierpnia ukazała się w Warsza- 
wde odezwa „grona ludzi, którym  dobro kraju 
gorąco leży na sercu“ .

Odezwa, pod k tó rą  figurowało dwadzieścia 
kilka poważnych i szanowanych nazwisk ze sfer 
„bezpartyjnjTch“, ale bliżej stojących „Gazety 
łVarszawskiej“ i „Iuraju“ (wychodzącego w za­
mian niedawno zawueszunego przez rząd organu 
realistów7 —  „Słowu"), zalecała przedewszyst- 
kiem spokój, zachowanie, o ile się da, bytu pol­
skich instytucyj społecznych, wreszcie uchro­
nienie (!) od możliwych wstrząśnięć żj7cia eko­
nomicznego kraju. W tych celach odezwa pro­
ponowała tworzenie kom itetów obywatelskich, 
któreby podjęły pracę w  w ytkniętym  w ten 
sposób kierunku.

W krótce też zawdązał się Kom itet obywatel­
ski w W arszawie, złożony z kilkudziesięciu 
osób z rozmaitych warstw  społecznych i grup 
przekonaniowych, który7 wydelegował w dniu 
7 sierpnia deputacyę do gen.-gub. Żylińskiego 
z propozycyą uznania tej instytucyi przez wła­
dze i nadanie jej dosjTć szerokiego zakresu kom- 
petencyi w dziedzinie bamorządu m iasta i w 
sprawie bezpieczeństwa publicznego. Po pe­
wnych wahaniach gen.-gub. warszawski komi­
te t ulegaiizował, lecz jednocześnie zastrzegł, 
aby instytucya ta  nie w ykraczała poza sferę 
potrzeb czysto ekonomicznych, a troskę o za­
rząd m iasta oraz zachowanie spokoju i bezpie­
czeństwa publicznego pozostawała władzom ro­
syjskim. W ten sposób hasło tworzenia miłicyi 
obywatelskiej zostało odrazu zniweczone. Ko­
m itet znacznie w swoich funkcyach ograniczo­
ny, podzielił się na szereg sekcyj (informacyj­
na, żywnościowa, zapomogowa, bankowa i t. p.) 
i bez zbytecznego zapału zabrał się do pracy. 
N a prow incji Królestwa, a  zwłaszcza w mia­
stach i m iasteczkach południowych, jak-. Ra­
dom, Kielce, Lublin, Jędrzejów  — skąd rosyj­
skie władze cywalne w samym początku wojny 
pośpiesznie się wyniosły — potworzyły się ró­
wnież kom itety oby watelskie, k tóre podjęły za­
dania znacznie szersze, niż, to mogła uczynić 
Warszawm. Obok bowiem funkcyj czysto admi­
nistracyjnych, m ających na względzie zapro- 
wiantowanie miast, celem uchronienia ich od 
głodu, Kom itety obywatelskie prawie wszędzie 
utworzyły milieye obywatelskie, na razie z bia- 
łemi tylko, później z bialo-czerwonemi opaska­
mi na ramionach. Zadania owych milicyj po­
legały oietylko na  pełnieniu służby bezpieczeń­
stw a publicznego, lecz na  rozciąganiu opieki

nad racjonalnym  wywozem produktów  spo­
żywczych.

Cała ta  akcya, inspirowana nietyle przez ja­
kąś wskazówkę planową z Warszawy, ile przez 
prosty odruch samozachowawczy, nosiła, wszę­
dzie jednakow y charakter. Jako  hasło chwili, 
wysunęła się zasada zachowania nietylko spo­
koju, ale i absolutnej neutralności wubec roz­
gryw ających się wydarzeń dziejowych. Niektó­
re prow incjonalne kom itety obywatelskie, jak  
np. kielecki, w ystąpiły naw et z odezwami do 
ludności, nawmlującemi ogół mieszkańców do 
zachowania równowagi, spokoju i porządku.

„My, Polacy —  głosiła odezwa kielcka — 
żadnego wpływu na rozgryw ającą się wojnę eu­
ropejską mieć nie możemy" — wobec czego 
musimy poprzestać na roli biernych wddzów 
i radzić sobie, jak  to nieszczęście najlepiej prze­
trzymać".

I właśnie trzeba trafu, że na tę  ziemię, której 
stolica (Kielce) podniosła bierność i obojętność 
polityczną do godności zasady — wykroczyła 
pierwsza falanga polskiej czynnej siły polity­
cznej, t. j. organizacya zbrojna strzelecka pod 
wodzą kom endanta Piłsudzltiego. Zapanowała 
zrazu konsternacja , a  kiedy w skutek bitwy 
strzelców pod Kielcami, miasto uległo zbom­
bardowaniu (w dniu 13 sierpnia 1914 r.) i w do­
datku musiało zapłacić pokaźną, bo 105 tys. 
rubli wynoszącą kontiybucyę — wdedy rozległy 
się głosy głębokiego oburzenia. „Młokosy" — 
mówiono. „Nawarzyli piwTa, a  my teraz musimy 
pokutować!"

jednak  wypadki szły z szybkością nadzwy­
czajną. Tensam generał Nowikow, k tó ry  z 5- 
ciotysięczną dywizyą jazdy i bateryą artyleryi 
nie mógł sobie dać rady z 315 ludzi liczącym 
oddziałem naszych strzelców, i ściągnął kon- 
trybucyę z Bogu ducha winnych Kielczan — 
musiał w parę dni potem (15 sierpnia) sromotnie 
cofać się na północ, oddając miasto z powrotem 
w rece nadciągającej armii austryackiej i strzel­
ców.

w mieście, jak  we wszystkich zajętych przez 
strzelców miejscowościach, zaprowadzono ad­
m inistrację austryacko-polską i rozpoczęła się 
propaganda hasła walki zbrojnej z najazdem 
moskiewskim. Kiedy zaś w parę dni potem na­
deszły wiadomości z K rakow a o dokonanem 
zjednoczeniu wszystkich stronnictw  polskich i 
powziętem postanowueniu twmrzenia legionów 
polskich —  w mieście, jak i w całej ziemi kie­
leckiej, nastąpił gruntow ny zwrot w  nastroju 
wszystkich warstw  ludności. Na „młokosów" 
poczęto inaczej spoglądać. Posypały się ofiary 
na Legiony, całe rzesze młodzieży płci obojga 
stanęły do pracy organizacyjno - wojskowej 
i żwawo zabrano się do zaciągu ochotnika.

Naturalnie, że w tej robocie gorączkowej’ nie 
brakło błędów, wynikających głównie z niezna­
jomości ludzi i stosunków lokalnych. Tego 
i owego szanownego mecenasa lub radcę pomi­
nięto przy kreowaniu tych czy innych godno­
ści lub urzędów. Tu i ówdzie niesforna, jak  
zwykle, młódź dopuściła się istotnych w ykro­
czeń przeciwko dyscyplinie wojskowej. Obra­
żeni na punkcie miłości własnej „poważni", nie 
posiadali się wprost z iry tac ji na „młodzików" 
z obozu strzelców. To wszakże w  niczenr nie 
osłabiło znaczenia akcyi, k tó ra przez cały ora- 
wie miesiąc, bo aż do 10 września, rozwijała 
się w całej ziemi kieleckiej, przybierając coraz 
wyraźniej charakter powszechnego prąau  na­
rodowego.

Ja k  wiemy, późniejsze zmiany strategiczne 
na teatrze wojny wywołały konieczność cofnię­
cia się sił polskich i austryackich do Galicyi 
i zmusiły w ten sposób nasze organ: zacye woj­
skowe i cywilne do czasowego zawieszenia ro­
boty organizacyjnej w kieleckiem.

Gdy to się działo w południowej części k ra ­
ju  — zgoła odmienne, a  naw et wręcz przeciwne

nastroje przeżywały okobce Królestwa, pozo­
stające pod opiekuńczemi skrzydłami wojsk 
i adm inistracja moskiewskiej. Z powodu zupeł­
nego przerwania środków komunikacyjnych 
z południową częścią kraju , zajętą przez woj­
ska austiyackie, w Warszawie prawie nic, albo 
bardzo mało wiedziano o takich zdarzeniach, 
jak  wkroczenie strzelców polskich, jak  bitwy 
pod Kielcami i nad Bidą (13 i 14 sierpnia), jak  
zaw iązanie się Naczelnego K om itetu Narodo­
wego (16 sierpnia), jak  wreszcie zwycięstwa 
armii austiyackie) pod Kraśnikiem, Niedrzwicą 
Dużą i nad Huczwią. Z kom unikatów rosyj­
skich, k tóre się dostały do pism polskich, pu­
bliczność dowiadywała się tjdko o j,zwycię­
skim" pochodzie arinu rosyjskiej na Królewiec 
i Berlin (!), o rozproszeniu (1) oddziału skau­
tów (!) pod Kielcami, i o ciągle zwycięskich 
utarczkach jazdy rosyjskiej na  granicy wscho- 
dnio-galicyjskiej.

Jednoczesn e zaczęło się kokietowanie Pola­
ków ze strony najbardziej oficjalnej. Najprzód 
w pierwszych dniach sierpnia odbyło się znane 
„historyczne" posiedzenie Durny, na  którem 
duklaracya posła Jarońskiego imieniem Kola

Polskiego (złożonego wówczas zaledwie z 3-ch 
osób) została en tuzjastycznie przyjęta przez 
całą Izbę Nastąpiła przytem  wym iana osobli­
wych czułości między p . Jarońsłrim  a  p. Pu- 
riszkiewdczein, osławionym posłem dumskim. 
W krótce potem (12 sierpnia) pisma polskie dru­
kowały podziękowanie „najwyższe" cara Miko­
łaja  II za ju k  rzekomo składnio i ładnie odbytą 
niobilizacyę w warszawskim okręgu wojsko­
wym. (W arto w tern miejscu zaznaczyć, że w 
całym „okręgu warszawskim" najwyżej 35% 
zapasowych stawiło się do szeregu.) W Peters­
burgu bowdem tak  obawiano się powstania 
w Polsce, że ukaz mobilizacyjny 7 dnia 28 lipca 
rozłożono „dla pewności" na dwie ra ty  — 
i najprzód powołano pod broń Wszystkie okrę­
gi, prócz warszawskiego i wileńskiego, a  dopie­
ro o 24 godz. później ogłoszono powszechną mo 
bilizacj7ę. To dla pewności. Później dziękowa­
no Bogu, że i tak  się stało, jak  się stało — 
i że przjTiajmniej obyło się bez powstania pol­
skiego. Mniejsza o to, że około 65% żołnierzy 
z Polski zabrakło w szeregach armii. Na brak 
„mięsa arm atniego" Rosya usnarżać się nie 
może.
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(Telegram c. k. Ehira korespondencyjnego.)
Wiedeń, 5 listopada. 

Urzędowo ogłaszają dnia 4 listopada,
kuchy naszych wojsk w Królestwie Połskiem wczoraj nie doznały przeszkody ze strony 

nieprzyjaciela. Jeden z naszych korpusów zabiera z sobą z walk na Łysej Górze 20 oficeiów  
i 2.200 ludzi jako jeńców.

Na froncie galicyjskim poddało się koło Podbuża na południe od Sambora przeszło 200, 
a dzisiaj rano koło Jarosławia 300 Rosyan.

j j Zastępca szeia sztabu generalnego von H o e f e r ,  generał-major.
‘sśe « T O-------------------------------

S w y e l ę s M  p o e f e ó ś ł  w  8 © r M f i
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 listopada.
Z południowego terenu w ojny donoszą urzędowo dni?. 4 listopada:
W dalszym marszu nasze wojaka na południowy zachód od Szabacu ponownie natrafiły 

na nieprzyjaciela. Wflrozony natychmiast atak postępuje pomyślnie naprzód,

J l e : f i e y *  —  Z d o f o y e ®  w o j i s i i m i a
Podczas walk na Romania zabraliśmy ogółem 7 oficerów, 647 żołnierzy do niewoli, oraz 

5 armat, 3 wozy amunicyjne, 2 karabiny maszynowe, wiele amunicyi i materyału wojennego. 
CzarnogOrcom odebrano 1.000 sztuk bydła, które chcieli zabrać z Bośni.

W a l k f l  w  B e l g i i  I  F i r a n e y Ł
4  ̂ (Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 5 listopada,
W ielka główtna kw atera, dnia 4 listopada przed południem:
Ataki nasze na Ypres, na północ od Arras i na wschód od Soissous postępują powoli, ale 

skutecznie naprzód.
Na południe od Verdun i w Wogezach ataki Francuzów zostały odparte.

W  K r ó l e s t w i e .
Na wschodnim placu wojny nic szczególnego nie zaszło.

Naczelne kierownictwo ar mil.

N o w e  w o f n y .
„Zeit" we wtorkowem wydaniu wieczornem 

donosi:
3erlin , 3 listopada.

Z Rotterdam u donoszą:
W edle wiadomości, otrzym anych przez „Lon­

don News", Japonia, Czarnogóra i Belgia o- 
śvaadczyły, że znajdują 6ię wobec Turcja w 
stanie wojennym.

P ro te st posłów rumuńskich.
(TeL c. k. Biura koresp.)

| Wiedeń, 5 listopada.
Posłowie rum uńscy do R ady państw a z m ar­

szałkiem W assilką n a  czele, ogłaszają protest 
przeciw bombardowaniu rezydencja arcybisku­
piej greoko-oiyentalnej przez artjderyę rosyj­
ską, przez co uszkodzono cenny zabytek  budo­
wnictwa. Je s t no tern w iększą zbrodnią, że nie 
można tego usprawiedliwić żadną koniecznością 
wojenną i ocenić należy jedynie jako a k t wrogi 
kulturze. Naród rum uńsk, miał ponownie spo­
sobność przekonać się, że objawiane rzekomo 
przez rosyjskich władców względy dla narodu 
rumuńskiego są. tylko obłudą i kłam stwem  i że 
Rosya w swrem postępowaniu niczem innem się 
nie kieruje, jak  ty lko instynktem  ucisku i żą­
dzą panowania.

Walili w Belgii I TmmyL
Monachium, 5 listopada.

O walkach nad kanałem  La Manche donoszą 
„Miinchener Neueste Nachrichten" z R otterda­
mu 2 listopada wieczorem, że dwóch poprzed­
nich dni nad  linią Izery arm aty  grzmiały be? 
przerwy. Na całym froneie walczono bez ustan­
ku. Chociaż zalew terenu utrudnia drogę, N em- 
cy prą z pogardą śmierci naprzód i ciągle zy­
skują nowy teren. Wzmocnili też znowu swoje 
linie międzj7 Ostendą a  Knocke.

Świadkowie i aoczni w yrażają podziw, jak  
Niemcy swoją wysoko rozwiniętą techniką pro­
wadzenia w ojny przez wyciężaja wszystkie 
przeszkody. Wzdłuż brzegu udało im się poj­
mać waelu żołnierzy belgijskich, k tórzy  próbo­
wali uciekać w p rzeb n n iu  cywilnem. Od strony 
morza słychać częsio eksplozje min pływ ają­
cych.

Z  walk pod Dęblinem.
Jeden  z  oficereów oddziału saperskiego Le­

gionu opowiada o przebiegu wielkiej pięcio­
dniowej bitwy pod Dęblinem. (X następuje:

Dnia 21 z. m. w e środę o  2-giej w nocy 
zaalarmowano nas, że stoimy przed nieprzyja^ 
cielem, a we czwartek rano około godz. 11-tei 
rano rozpoczął się straszliw y pojedjmek artyie- 
ryi. Ba.terye rosyjskie zalew ały przestrzeń bi­
tew ną deszczem szrapneli i gm atów ; ma war­
czący huk arm at moskiewskich, gorączkowo, 
bezładnie lecz bezustannie strzelających, odpo­
wiadały spokojnie arm aty  austryackie, głosem 
krótkim  lecz mocnym, strzałem  izadsżym , lecz 
zawsze celowym, trafnym . Natężenie te j złowro­
giej, a  śnnertelnej kłótni dział rosło czasem do 
takiej potęgi, że łoskot d z itł przew alał się nie­
przerwaną gamą strzałów  i wybuchów, gam ą 
głuszącą zupełnie turkotanie karabinów' maszy­
nowych i isałwowy ogień zwykłych karabinów. 
Pięć dni i cztexy nocy trw ała  piekielna gędźba

S tefa n  Ż erom sk i,

W s z y s t k o  i  l i i i
(„Popiołów" —  sprawa druga.)

9 (Ciąg dalszy.)

'R-uszjii tedy . przez boczne drzwi. Zamieć zi- 
mowat już ustała, —  choć podmuchy7 w iatru 
jeszcze od czasu do czasu przeciągały. Wów­
czas z czubów i przełęczy zasp djoniły się lotne, 
łatw o zwiewne pyły śniegowe. Słońce wzeszło 
za Lasami, za borami i błękitna jasność ińewy- 
słowionego w7dziękn zapełniała wszystek prze­
stw ór. Powietrze było przeczyste, nieskalane. 
D alekie góry  i ciemne łasy  'były ośnieżone do 
cna, pokry te jasną oponą. Po nocnym huku 
ranna cichość m iała w  sobie w artość niewy­
mownego ukojenia. Zaspy7 były ta k  wielkie i tak  
m onstrualiych postaci, że te  ich kształty  w ska­
zyw ały dowudnie, jak  potężna była nocna bu­
rza. Od wielkiego modrzewia, którego śliczna 
postać o  kolorze delikatnej rdzy (rzucała się w 
oczy po wyjściu ze drzwi domu, zw isały z g a ­
łęzi i  łączyły się z  ziemią chusty śniegowo) tali 
cienkie i zaopatrzone w strzępy i zęby, że były 
nam acalnym  obrazem polotności zadymia. — 
.Wszystkie gałęzie drzew  i drzewek pouginały 
pię pod ciężarem czystego puchu. [Na plotach

i po sztachetach snuł się w ełnisty baranek bia 
łopuchy. Ostrza balas powdziewmły ogromne i 
czubate czapy7. W dali zagaja, krzaki, chrusty 
znikły pod jednolitą śniado-bialą powłoką. 
Machnicki ujął swmgo towarzysza za rękę i ze­
szedł z nim w7 śniegi. Brodzili w  nadobnym, 
zwiewnym puchu, ciesząc się narówni każdym  
obrazem i każdym  szelestem. Nikogo nie było 
w ogrodzie i pozapłociu dworskiego obejścia, 
nikogo w polach i na horyzoncie. Gościniec za­
dęło krzy7żowemi isąsiekomi ;zasp, —  ścieżki po­
znikały, furtki ogrodowe ledwo było widać. 
Poszli tedy przez tę, k tó ra  była przed burzą 
otwarta, a  teraz  miała zaspę wysoką n a  wactni. 
Śmiały się do przechodniów ogrodowze drzewka, 
niedawno posadzone, w  swych słomianych cho­
chołach z plecionej kłóci. Nagiemi prętam i k i­
wały dwae sta re  wierzby pod płotem, rzucając 
tym ruchem w serce małego Iluba m ętną bo­
leść nie do zniesienia. Tam  ro, niżej, obok ścież­
ki wysadzonej agrestowymi i porzeczkowymi 
krzewy7, których ty lko  najwyższe czubki w y­
glądały ku  słońcu, tu liły  się pomiędzy sobą gale 
i szczygły, mocno cienkiemi łapkam i obejniu- 
iąc zimne pręty . Pędy porzeczkuwe z r  isałj ku 
ziemi pod ciężarem szozyglin, a  puch śniegowy 
:ypał się z pod nastroszonych podgarlzieli i 
brzuszków. Szczygły przekrzywiały głow y i wy- 
pukłemi oczyma przyglądały się intruzom, po­
wierzając ©obie o nich jakieś krytyczne uwagi. 
Młodszego intruza znały7 dobrze, gd j7ż sy^pał im

zawisze siemię lniane. Dziś nie przynosił siemie­
nia, .to też gile i szczygły poczęły uskarżać się 
na  niego sw ą niepojętą, a  nieprzychylną dnia 
tego gw arą prolctaryaeka. Gdy się zbliżał, cos 
w  ich stronę pokrzykując w swej gwarze cłiłop- 
ezyńskiej, zryw ały się z miejsca, nie tyle — 
z przestrachu, .ile z chwalebnej przezorności- 
S iadały w net n a  rózgach sąsiedniej krzewiny, 
żywo dyskutując o  całem -zajściu, nie bez gesty­
k u lac ji ogon! ami. Czerwmne gilo sfruw ały 
również ze swych stanowdsk, lecz jeszcze .bar­
dziej ociężale, niż pobratym cy. —  Świergot 
szczygli był poswojemu radosny, ale jego n a­
tarczywość świadczyła o wielkim apetycie. 
P taszki przekrzywiały głowiny, a  dzioby ich 
osadzono jakgdyby w czerv, onycli piastach, 
skrzydełka m uskane jasnożółtemi śnieżkami, 
tworzyły w białości powszechnej prześliczne za­
barwienie. Podmuchy w iatru  podwiewały ich 
wzorzyste sukienki, n a  które, —  tak  się wichrom 
zdawało, —  zorza niewidoczna spłynęła pier­
wej, niż na  b łękit i białość śniegów.

Hub przeprosił gościa, dość, co prawda, nie- 
zrozuniale, —  że go na chwilę opuści. Pobiegł, 
śnieg n a  wsze ©brony rozpryskując, i wkrótce 
wrócił z sakw ą, uczynioną z worka, jakiego się 
używa do wyciskania sera. Na widok te j sakw y 
wszczął się niem ały rozruch, tum ult i gw ałt w  
społeczeństwie szczygłem i gilem, —  świadczą­
cy o  dobrych stosunkach ostatniego potom ka 
rodu Oibromskicli z „-yTaieniorymi zespołami

ptasimi, za  tych  odległych czasów, k tó re tu  
przy szło nam  opisywać. Hub rozwiązał swą 
sakwę z powagą, uroczyści0 ! wśród pewnego 
rodzaju perory. Powtórzyć dosłownie tę  prze­
mowę stanowiłoby po upływie tylu lat, w  tej 
chwili, trudność nie do przezwyciężenia, to  też 
ją, ako szczegół mniej ważny, opuszczamy7. 
Udeptał następnie obcasami i podeszwami w 
punkcie, k tó iego  topografię, znał, oczywiście, le­
piej, niż jego milczący towarzysz, pewien ro­
dzaj klepiska. Śnieg nie staw iał oporu, podda­
wał się łatw o podeszwom i obcasom, zwłaszcza, 
że Hub wykonyw ał pracę podstępnie, żywo, a  
jakby w  prjisiudy. Ruchy jego niespodziane 
ziewały się w jakiś taniec, k tó ry  należałoby 
nazwać ptasim. Machmcki pomagał w  przedsię­
wzięciu owcmi wojskowami butanu, ale n a  krań- 
oach tylko terenu i nieśmiało, gdyż nie był 
świadom, oni właściwej m etody prysiudów, ja­
kie w danym  porządku czynić należało w tych 
obcych dla a krajach, a  nadto w ątpił, czy jego 
in ic ja tyw a dobrze będzie w idziana i przyjęta. 
Miejsce debrze ubite zajaśniało równą powaerz- 
ciinią w  zagłębieniu i Hub wyłożył pierwszą 
emisyę 'ziarna w tern Prwbaneum. Zarówno 
szczygły jak gile rzuciły się n a  plac z ordynar­
nym zapałem, wydając okrzyki częstotliwe, 
świadczące o niezmiernej omakowitości ko­
nopnego siemienia. Wielkie, szybkie i zaciekłe 
powstało zajadanie, nie przepuszczając 'ani je­
dnemu ziarnku. Aliści z dalekich ©tron, od czar­

nego m łyna i wielkich ©ich nadleciały istne ta ­
buny wróbli. Czarniawa tego pospólsiw a obsia­
dła czuby płotu-plecmka, okalającego ogród, 
rozm iotła n a  wsze strony  mnóstwo pyłu śniego­
wego i ze sw7arem rzuciła się n a  resztki pastwy. 
Hub, jak  samowładny, ale oświecony władca, 
rzucił między te  szare skrzydełka, czerwone 
podgardla i  nakrapiane brzuszki now7e garście, 
jednę i drugą. Ale dobroczynność despotów, 
choćby i najbardziej oświeconych, szybko się 
wyczerpuje, zwłaszcza, jeśli w7 worku braknie 
naprawdę siemienia. Hub wysy-pał wazystko, co 
byio, do ostatniego ziarenka. pTzewuócił w? orek 
na  nie i wewnętrzny spiczasty róg okazał -zgro­
madzeniu.. Ale an i zawiązanie w orka w  węzeł, 
ani insńe praw dę głoszące gesty  nie wywarły 
dobrego wrażenia. Przeciwnie, wszy stko przy­
jęte zostało z oziębłą nieufnością, a  naw et nie- 
dowderza.jąco^drwiącym szczebiotem, —  jak  to  
byw7a  u  zgłodniałego tłumu. Hub odszedł z tego 
miejsca ptasiej żarłoczności, niosąc pod packą 
w orek, a. w  sobie poczucie spełnionego obowią­
zku  Niósł jeszcze coś, z ozem w ydać się ińe 
chciał przed nieznajomym panem: żal za gilami, 
żal za szczygłami, k tó rj7cł barwy wielorakie 
w iły mu isię pod powiekami tworząc zaiste czei-. 
wone i żółte łzy.

(C. d. n.)



tir 4 97.

arm at, * iłczesfeśey m i k  z pod Kraśnika, 
K rasnego i Lwowa, którzy znajdowali się w o<l- 
dsiałat b. wojsk «” stryacłdah, walczących ram 'ę 
p**zy ramieniu z Legionistami, twierdzili, że ta  
walka. a rty łe ty jska okropnością swego rozpętar 
nią przewyższała w szystkie epizody bojowe, ja ­
kich dotąd byli świ* Ikami.

Naj®tr*a.miąj9Zc chwile p m y p ala ły  jednak na 
ostatni dzień wałki, n» ostatnie jej trzy godziny, 
kiedy to Moskale, w idząc zachwianie swoich 
pc»Łycyj, sprowadzili z pobliskiego Dęblina ol- 
brzTmie 24 ctm. nanbite i grana rami z nich 
zaczęH wali*5 G ranaty  t-e, potworne-j siły wybu­
chowej, rzucali hojnie, na oślep m erral za razę  
parada' by ich sku tek  oszałam iający jeszcze 
tfraej działał na żołnierzy wojsk austryackich 
i Lbgśonistćw. GTairaty te, zwane „Unra“ par 
łkijąc na ziemi-ę, ryły ołbrzymii-e loły i wyrzu- 
eaiy oa wysokość 80 do 40 m. stup ognia, dy­
mu, pyłu i kamieni. Przed tymi potworami cho­
waliśmy się jednak zręcznie, przypadając do 
riamd, gd y  straszliwe wyrae dawało znać, ze po­
cisk. nadlatuje.

Fozycya bobowa przedstawiała się w ten  opo- 
sflh, że I., IIL, V. i VI. batalion pierwszego puł­
ku Leg‘onów polskich znajdowały centrum łi 
nai, przechodzącej przez wsi Laski i Suska wola. 
Obok nas walczyły pułki austryackie na bra­
wem skrzydle, zaś na lewem skrzydle wojsko 
pruskie. Zaraz w pierwszym dniu walki, we 
czwarl ek, zaświadczyły Legiony, że godnymi 
są spadkobiercami bohaterskich tradycyj wojska 
polskiego. Momentem, który to  z szczególną 
siła uw j datnił, był trzykrotny brawurowy atak  
na bagnety. Za każdym  razem .wyrzucili Legio­
niści IIL batalionu zażarcie walczących żołnie­
rzy rosyjskich z ich pozycyj obronnych i tere­
nem pagórkowatym  i lasem i okopami. Trzy te 
a tak i szły bezpośrednio po sobie między godz. 
5-tą a  7-mą wieczorem. Zmierzch dopiero dał 
bezpieczną ochronę nieprzyjacielowi. W osiat- 
nim ł tych ataków  zabrano Moskalom kilkaset 
jeńców, Staro się tak, że równocześnie z a ta ­
kiem frontowym zdołano, korzystając ze 
zmieizcku, zaskoczyć nieprzyjaciela z tyłu. — 
Żołnierze poddali się, z oficerów dwóch poddało 
się, a  jeden odebrał sobie życie Legł przy tern 
śmiercią bohaterską oficer- Legionów, Micha­
łowski, inżynier techniki lwowskiej, rodem z 
Radomia. Ranę lekką cdniósl oficer Zosik, a  z 
szeregow-ców legionowych, którzy  padli, znane 
mi jest tyiko nazwisko Jana. Krajewskiego ze 
Lwowa.

I  następne dni przyniosły szereg chlubnych 
epizodów orężowi Legionów, przyniosły jednak 
i bolesne stra ty . W rannych i zabitych, mieliśmy 
około 130. Między rannymi znajdują się do­
wódcy batalionu L, V. i VI. oraz uzupełniają­
cego, — Żymirski, Karasiewicz i Zygmunt 
Bobrowski.

Z pierwszego batalionu, k tó ry  wraz z V. i VI. 
b n ł  udział głównie w walkach sobotnich i nie­
dzielnych, najwięcej ucierpiał pluton chorąże­
go Śwista. Z innych szczegółów- wyrr ienić jesz­
cze należy tragiczną śmierć oficera Błaszkie­
wicza z III. batalionu, k tó iy  zraniony ciężko w 
brzuch npgę, uważając stan  swój za bezna 
dziejny, wystrzałem  z browniga odebrał sobit 
życie.

W  niebezpieczeństwie życia znalazł się też 
dwukrotnie pułkow nik I. pułku Piłsudski. — 
Pierwszy raz było to we czwartek. Rosyanir 
ulewą granatów  usiłowali wypłoszyć Legioni­
stów  ze wsi Laski. We wsi tej w jednej z cha­
łup znajdowała się główna kw atera Legionu. 
Mimo namów- sztabu, pułkownik Piłsudski ni° 
chciał opuścić chaty. Wtem pada tuż w pobli­
żu granat, a wybuch strzału  był tak  wielki, żt 
chata prawie się zawaliła. Dopiero wówczas o- 
puścił ją Piłsudski, lecz tylko po bo, by w  naj­
bliższym domu stanąć kw aterą.

Drugi raz, niebezpieczeństwo było groźniej­
sze. Mianowicie pułkownik Piłsudzki udał się 
na linię najsilniejszego ognia, by podtrzymał 
ducha żołnierzy. Naraz w odległości 30 kroków 
parkają dwa olbrzymie g ranaty  „U rra“ . Tym ra­
zem odniósł pułkownik kon tuzje  w nogę. Lecz 
już na drugi dzień był na czele sw-ych żołnierzy.

Oddziały, walczące pod świetną komendą 
Pilsudzkiego, dzięki umiejętnemu prowadzenie 
poniosły stosunkowo m ałe s tra ty  a  dokonały 
tak  znakomitych przewag, iż otrzym ały naiwyż- 
szą pochwalę naczelnej kom endy i zdobyły so­
bie podziw- i entuzyastyczne uznanie u wyż­
szych wojskow-ych austryaekich, k tórzy  ich przj 
robocie wojennej widzieli.

To też zwycięstwo szło w trop za orężem pol­
skim i w poniedziałek po południu-już stało 
centrum armii z Legionem na czele przed zw-y 
cięstw-em — już moskiewskie wojska pierzchały 
i czyniono przygotowania do decydującego a- 
taku, gdy nagle niespodzianie o godz 4-Łej po 
południu przyszedł rozkaz cofania się, gdyż 
prawe skrzydło nad Wisłą zostało zagrożone 
przez nowe przeważające siły rosyjskie. Od­
w rót wojsk i legionowych batalionów odbył się 
we wzorowym porządku. Nieprzyjaciel zdziwio­
ny tym niespodziewanym obrotem  rzeczy, nie 
śmiał ścigać i dopiero ruszyli R osjan ie w po­
chód, gdy już wojska aiustryackie znalazły się 
w odległości kilkunastu kilometrów.

do zwycięstw nod Yailly i odparcia* Francu­
zów na drugą stronę rzeki Aisne.

W związku z temi operacyami wojennemi 
znajdują się walki n a  zachodnim krańcu Belgii 
nad kanałem  Izety. W chwili, gdy na tym  te­
renie wojny uporają się Niemcy ze swoimi prze­
ciwnikami, siły ich pójdą z Belgii częściowo na 
zachód, ażeby zająć Dunkierkę, a  potem Ca 
lais, częściowo zaś na  południe, ażeby wzmo­
cnić niemieckie prawe skrzydło, k tóre stoi na­
przeciw Paryża. Gdy te posiłki przybędą, akcya 
wojsk niemieekioh pod Soissons wzmocn-' się 
i może doprowadzić do rozstrzygającej bitwy.

Pochód Niemców ku  Calais już teraz budzi 
większe zaniepokojenie w Anglii, ni; we Fran- 
eyi. „Times" podnosi, że bitw y nad granicą 
belgijsko-francuską m ają dziejową doniosłość. 
Dzisiaj — mówi „Times" — najważniejszą jest 
rzeczą, ażeby Niemców- nie dopuścić do Calais. 
Od tego zależeć będzie dalszy bieg wypadków 
wojennych.
. Dziennik angielski ma co do Calais o tyle ra- 

cyę, że zajęcie przez Niemców tego fortu, jest 
bezpośrednią groźbą dla Anglii, ale na bieg woj-- 
ny wywrze wpływ przybycie wojsk niemieckich 
z Belgii na prawe skrzydło armii niemieckiej, 
k tóra znajduje się na linii rzeki Aisne. Gdy tu ­
taj Niemcy złamią front francuski, kam pania 
wojenna na zachodzie będzie rozstrzygnięta, co 
oczyw-iście w-ywrze wpływ także na rozwój wy­
padków na wschodnim terenie w-ojny.

W y j a z d  a s i s f e a i s ^ d o r ó w  
z  K o n s t a n t y n o p o l a .
Z Konstantynopola donoszą, że odjazd am ba­

sadorów trójporozumienia odbył się w zupeł­
nym porządku. Urzędnicy ministerstwa turec­
kiego towarzyszyli im aż do granicy. Ambasa­
da angielska wywiesiła flagę am erykańską, ro­
syjska zasłoniła oba orły na szyldzie.

Ja k  źródła bułgarskie donoszą, rosyjski am­
basador Giers, w tow-arzystwie 40"Rosyan, w 
niedzielę przejeżdżał przez S tarą Zagorę w Buł- 
garyi, skąd po półgodzinnym pobycie pojechał 
■io Rosyi przez Bukareszt. Aż do Mustafa P a ­
sza towarzyszył Giersowi sekretarz sułtana. 
Z sofijskiego poselstwa rosyjskiego n ik t się w 
Starej Zagorze na spot-kanie z Giersem nie po­
jawił.

Przed swoim odjazdem wręczył rosyjski am­
basador Porcie notę, w której niema, ani wypo­
wiedzenia wojny, ani ultimatum, lecz poprostn 
tylko zawiadomienie o w-yjezdzie. Podobne no­
ty mieli wręczyć także ambasadorowie angiel­
ski i francuski. Opiekę nad Rosyanami w Kon­
stantynopolu objęła am basada włoska, nad An­
glikami am erykańska.

Ja k  konstantynopolitański korespondent 
.Berliner T ageblattu" telegrafuje, w sobotę 

jeszcze próbował am basador francuski Bompard 
•.ażegnać konflikt i zapośrcdniczyć między Ro- 
syą a Turcyą, lecz nada’’ ‘mnie. Ambasador 
niał naw-et oświadczyć, że Rosya gotowa jest 
iznać się za tę stronę, k tó ra starcie na morzu 
Czarnem niepotrzebnie sprowokowała i że po­
czyni ona Tureyi w tej sprawie ustępstwa. 
Wówczas Turcya zażądała dem obilizacji rosyj­
skiej floty czarnomorakiej, Rosya jednak żąda­
nie to odrzuciła.

Tensam korespondent donosi też. że rosyjski 
statek  minowy „P ru t“ już od ośmiu dni wyje­
chał bj-ł z Sebastopola. Zeznali to pojmani jeń­
cy rosyjscy.
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suskie,
Przed k ilka dniami podnosiły dzienniki fran- 

że w- okolicy m iasta Soissons pozycye 
niemieckie są bardzo słabe i że tam  zostanie 
przełamany front niemiecki. Bieg wypadków 
wojennj-ch zadał kłam  temu przewidywaniu, 
gdyż właśnie na tym odcinku linii bojowej 
Niemcy zyskali znaczne sukcesy. I tak  pod 
Vailiy, w odległości 20 kilometrów na w-schód 
od Soissons, po prawej, to jest północnej, stro­
nie rzeki Aisne, odnieśli Niemcy znaczne zwy­
cięstwo, zajęli miasto Yailly i wyparli F rancu­
zów poza rzekę Aisnę.

Zw-ycięstwo to nie było lokalnem, gdyż tele­
gram, podany we wczorajszem porannem wy­
daniu pisma naszego, doniósł, że Niemcy zdo­
byli miejscowości Chawonne i Soupier, a  pod 
Soissons zdobywają coraz to dalszy teron.

Należy podnieść, że wszystkie te miejscowo­
ści leżą na tejsam ej linii, co Compićgne, skąd 
Niemcy przed 5 tygodniami grozili Paryżowi. 
Naówczas prawe skrzydło niemieckie, znajdu­
jące się w okolicy Compiegne, było za słabe, 
ażeby sprostać przeważającym siłom francu­
skim musiało cofnąć się w okolicę St. Quen- 
tin. Obecni skrzydio to wzmocniło się i prze­
szło do silnej ofenzywy, k tóra doprowadziła

W r z e n i e  w  E g i p c i e *
Pewien znany kupiec berliński, k tó ry  od wie­

lu la t prowadził w Kairze filię sklepu berliń ­
skiego a  teraz wrócił do Berlina, opisr.je w 
..Berliner T ageblatt"  obecne stosunki w 
Egipcie. Opowiada między innemi, że za­
mieszkali w Kairze Au-stayacy i Niemcy zostali 
10 października uwięzieni i wysłani do oddalo- 
lego o 18 godzin drogi od Kpiru kolonii dla 
doredniarzy na  pustyni Karga. W rzenie w 
Egipcie jest silne, choć tajne. Już  między 15 a 
20 września wybuchały w różnych miejscowo­
ściach rozruchy, których sprawcami były arab- 
- kie bola uniwersyteckie. Próbowano wpraw- 
Iz i*  rozruchy te przedstawić jako demonstra- 
i yę przeciw Niemcom, w rzeczywistości jednak 
był to  bunt przeciw rządowi, k tó ry  musiano 
stłumić siłą zbrojną.

Z ludności tubylczej w Egipcie 95 prot. jest 
przeciw Anglikom, m ała reszta  sto i na żołdzie 
ragielskim. Należy do niej prezydent ministrów 
Piużdi pasza, bezwolna k reatu ra  angielska. Mi­
nister wojny, Syri pasza, k tó iy  go zwalczał, 
miał 1 listopada w ystąpić z gabinetu.

Co się .tyczy kedyw a, to te r na razie nie my­
śli o powToeie. Dopiero przed kilku dniarru mu­
siano mu odesłać do Konstantynopola różne je­
go rzeczy, razem 150 sztuk. Oczywiście, An­
glicy wprzód zrewidowali te  pakunki. Rówrreż 
krewni k o d jw a  byli narażeni kilkakrotnie na 
rewizyę domową, wśród nich kuzyn ke lyw a, 
książę Akris. który, jak  wiadomo, przegrał bitwę 
pod Kirkilissą. Także u  -dwóch księżniczek pa­
nującego domu poczyniono Tewizye domowe.

W Kairze sto ją  teraz załogą 15.000 żołnierzy 
angielskich. W ojska egipskie są wprawdzie u- 
/.brojone, ale wzięto im amunicyę W Sudanie, 
gdzie zwykle stoi 2.000 do 3.000 angielskich 
zolnierzją teraz znajduje się 15.000 do 20.000.

Z Rzymu donoszą pod d atą  2 bm.: Redan tor 
„Mact-ino", który wczoraj wrócił z Egiptu, opo­
wiada, że nastrój ludności tam tejszej jest anti- 
angiel&ki i że powstania egipskiego można się 
spodziewać lada dzień. N awet wojska indyjskie 
sym patyzują z ludnością i Anglia nie może na 
nie liczyć n-a pewne. Rząd jest wobec tego s ta ­
nu rzeczy bezsilny.

W edług wiadomości z R otterdam u, angielski 
minister spraw wewnętrznych ogłosił ofieyalnie, 
że rząd turecki w piątek  przeciął telegraficzne 
połączenie z angielską am basadą w K onstanty­
nopolu, dlatego rząd angielski musiał chwycić 
się zarządzeń, celem zabezpieczenia angielskich 
interesów i angielskiego obszaru w Egipcie 
przed atakam i Turcjo.

Z Aleksandry! nadchodzą wiadomości, że 
znaczne siły tureckie m aszerują k u  granicy 
egipskiej. W  Ałeksandryi minuje wielki zamęt.

Obecna w ojna światowa przyniosła już sze -1 
reg  niespodzianek m ilitantych. Do nich należy 
też bezwątpienia fakt,, że w epoce kiedy olbrzy­
mie dreadneughty  i niezmiernie szjrbkie krążo­
wniki opanowały oceany i, zda się, do walk 
na oceanach właśnie zostały' przeznaczone — 
na żadnjun z oceanów właściwie żadna większa 
bitw a m orska do tej pory nie była stoczona, 
a  widownią poważnej walki flot zostało nie­
wielkie stosunkowo morze śródlądowe, morze 
Czarne. Właściwości przeto i położenie tej wi­
downi walk, już teraz poważnych, a  w najb liż­
szej przyszłości jeszcze większych i może de­
cydujących o obecnej wojnie, poznać należy do­
kładniej.

Morze Czarne omywa n a  wschodzie i północy 
kraje, należące dc Rosyi, na zachodzie do Ru­
munii i Bułgaryi, na południc — do Turcyi. Nie 
zwazaiąc na  ugo  rozległość, można je  uważać 
za wielkie jezioro śródlądowe, łączy się bowiem 
z morzem Śródziemnem tylko  w ąską cieśniną 
dardanelską. Głębokość jego jest znaczna, do­
chodząca do 2.000 metrów, w najgłębszem miej­
scu 2.618 metrów, na północnym wschodzie je­
dnak tworzy ono wielką odnogę, zwaną mo­
rzem Azowckiem, zupełnie p ły tką, w części 
prawie bagno. K lim at nad tern morzem

na jego pobrzezach jest znacznie ostrzej­
szy, niżby to  można wnosić z jego szerokości 
geograficznej i średnia ciepłota roczna wynosi 
15° C. W skutek tej stosunkowo niskiej tem ­
peratury parow anie jest nieznaczne, a  ponie­
waż k ilka wielkich rzek niesie do niego wielką 
masę wód. przeto zawartość soli w  niem jest 
m ała (1 9 %). Największa długość wynosi 1187 
kilometrów, szerokość 613 kim.

W ybrzeża morza Czarnego wschodnie i połu­
dniowe są górzyste, północne i zachodnie ni­
skie. Ale wszędzie są słabo rozczłonkowane i 
dobre przystani0 są nieliczne. W iększjTch wysp 
na niem niema, z wyjątkiem  wyspy llad i, na­
leżącej du Rumunii, oddalonej od ujścia Duna­
ju o 48 kim. Liczne wptywające do Czarnego 
morza wielkie rzek' powodują w niem silne p rą­
dy, k tóre naiwięcej dają się odczuwać w cieśni­
nie Bosforu; przy spokojnein powietrzu szyb­
kość prądu w niej wynosi 14/2 mili morskiej na 
godzinę, przy częstych na Czarnem morzu wia­
trach i burzach dochodzi do 3 Vć mil, co okrę­
ty wjeżdżające do Bosforu muszą brać pod u- 
wagę.

Niebo nad  morzem Czarnem, zwJaszcza w po­
rze zimowej, jest ciągle chmurne, często pa­
nują nad niem gęste mgły; połączeniu tych o- 
koliczn.ości zawdzięcza ono nazwę morza Czar­
nego. Nazwa ta  ukazuje się po raz pierwszy 
w w rk u  XIII, używ ana przez Mongołów i 
W enecyan. Turcy nazjrwają to morze K ara De- 
niz, Grecy — Mavri Thalassa.

Ze względów handluwych morze Czarne ścią­
gnęło na siebie uwagę już starożytnych Gre­
ków, z biegiem też czasu pow itały  nad niem 
liczne wielkie i bogate miasta handlowe: Sku- 
tari, Sinope. Trepezunt, K onstantynopol, Bur­
gas, “W arna, Balczik, Constanza, Odesa, Niko- 
lajew, Chersoń, E upatorya, Sebastopol, Teodo- 
zya, Kercz. Mariupol, Taganrog, Rostow n. Do­
nem, Batum. W iększa ich część (ostatnie 11 
z wymienionych) znajduje się obecnie w rękach 
Rosyan, którzy też skoncentrowali w swem rę­
ku większą część handlu na morzu Czarnem, 
zwdaszcza niezmierzonemi bogactwami naural- 
nemi Kaukazu i żyznego kraju  nad brzegiem 
północnjfm.

Jedjm ego wejścia i wyjścia z Czarnego mo­
rza — cieśninjr Bosforu — strzegła zawsze T ur­
cya bardzo pilnie i wśród najcięższych okolicz­
ności broniła swych nad niem praw  zwierzchni- 
czych i przejazdu okrętów  wojennych państw 
obcych. W roku 1833 na mocy tajnej umowy 
T urcya przyrzekła Rosyi, ' że przepuści przez 
Bosfor i L ardanele rosyjskie okręty wojenne, 
kiedykolwiek Rosya tego zażąda. Jednakże 
już na konferencyi zastępców m ocarstw wr Lon­
dynie w r. 1841 zapadła uchwała, że cieśniny 
te będą zam knięte dla okrętów  wojennych 
wszystkich państw , a  umowa ta  została potw ier­
dzona n a  kongresie paryskim  w r. 1856 i ber 
lińskim w r. 1878 po wojnie rosyjsko-tureckiej. 
Nie potrzeba było zresztą do tego uchwał kon 
gresów dyplom atycznych. Turcjra za żadną ce­
nę nie wypuści z ręk i tej potężnej broni, jaką 
ma w ręku, panując nad  cieśninami, które, gdy 
zamknie, paraliżuje zupełnie handel morski Ro­
syi, a także Rumunii i Bułgaryi; z drugiej zaś 
stronj1 tworzy na  morzu Marmara zupełnie bez­
pieczne schronienie dla swej floty. W  obecnej 
przedewszystkiem wojnie rozdziela floty Rosyi 
od angielskiej i francuskiej.

Sforsowanie cieśnin naw et bardzo silną flo­
tą  jest niemożliwe. W ejścia z morza Egejskie­
go przez Dardanele, szerokie na 4 kilometry, 
broni szereg fortów i bateiy j. Nie kusiła się 
o to podczaa wojny włosko-tureckiej flota wło­
ska, nie pokusi się teraz flota angielsko-fran- 
cuska, jeżeli nawmt pokusi, to  bezskutecznie. 
Bosfor zaś przy jego waskości i znacznej dłu 
gości wtystarczy zamknąć minami, aby prze­
jazd nim był niemożliwy, a  bronią go również 
forty.

zie oprowadza! — te baseny staną się wannami 
do kąpieli, a te rury, które pan tam widz:, dopro­
wadzają pod dostatkiem wodj'“.

„Wchodzimy na wielką, zamkniętą przestrzeń, 
oddzielającą obóz angielski od indyjskiego. Pasą 
się tu tysiące owiec, podjadające sobie smacznie 
skąpą już travvę. Nieco dalej, również w ogrodze­
niu, znajdują się setki wołów. Jeszcze dalej, trze­
cie ugrodzenie, przeznaczone jest dla koni.

„Między parkiem dla owiec, a parkiem dla by­
dła wznoszą się dwa wielkie prostokątne namio­
ty. Jest to rzeźnia, gdzie znajdują się setki spra­
wionego już bydła, każda sztuka okryta tioskli- 
wie białą gazą. Angielski żołnierz przeoewszyst- 
kiem musi mieć na śniadanie kawałek szynki, 
chleb, kompot, trochę sera i biszkoptów, do tego 
oczyw-'ście herbatę, albo skondensowane mleko, 
na obiad kawałek rostbifu, budyń z grysiku lub 
ryżu z rodzynkami i cukrem, ser i znowu biszkop­
ty i herbata. Po południu oczywiście five o‘cloek. 
A wieczorem spożywa dzielny Tom Atkins, jeżeli 
mu sil starczy, wszystko, co mu zostanie z obfi­
tych racyj całego dnia. Z głodu chyba nie umrze!

„Właśnie, gdy mi mój towarzysz dał wszystkie 
żądane wj_jaśnienia, skończyli żołnierze kolacjrę i 
w-ięli się do urządzania swych legowdsk wśród 
hałasów i żartów na nocny spoczynek".

A o n m z a c y a  m  K r a k o w a .
Eomlsya aprowizacyjna. działająca imieniem 

Rady miasta, na posiedzeniu,' które odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta Sa- 
rego, uchwaliła po wysłuchaniu zaproszonych re­
prezentantów drobnego kupiectwa, przemysłu pie­
karskiego i wdelkiego handlu, zniżyć cenę maksy­
malną cukru w droDnej sprzedaży o 4 hal. za 1 
k lg, a przy sprzedaży w większych ilościach o 
4 K za 100 klg., natomiast cenę nafty w drobnej 
sprzedaży podwyższyła komisya o 2 hal., t. j. do 
46 hal. za 1 litr, pozostawiając dotychczasowy ce 
nę przy sprzedaży beczkami bez zmiany.

Następnie komisya w szczegółowiej dyskusyi w 
sprawne podwyższenia cen mięsa, stwierdziwszy, iż 
obecnie nie ma wyzysku przy sprzedaży mięsa wo­
bec cen bydła, oświadczyła się na razio przeciw 
zaprowadzeniu cen maksymalnych na ten artykuł 
spożywczy. Skonstatowawszy atoli, że ceny po 
śledniejszego mięsa w porównaniu z cenami mięsa 
lepszego gatunku, oraz ceny wieprzowiny w po­
równaniu z cenami mięsa wołowego wogóle poszły 
niestosunkowo w górę, uchwaliła na wniosek ma­
gistratu przedłożony przez starszego radcę, dr Za- 
wradzkiego:

1. wairożyć rokowania z rzeźntkami o zniżenie 
cen mięsa, a w szczególności cen mięsa wołowego 
pośledniejszego i cen mięsa wieprzowego,

2. wdrożyć kroki o uregulowanie stosunków tar­
gowych, które z powodu wujny znacznie się roz­
luźniły, a mianowicie:

a) aby c. k. namiestnictwo na czas trwania woj­
ny dopuściło na tutejszą targowicę miejską bydło 
z Królestwa Polskiego z tein ograniczeniem, że dłu­
żej, niż od jednego targu do drugiego przetrzymy­
wane być nie może,

b) aby magistrat wydał zarządzenie, iż co do 
bydła, które rzeźni miejskiej ulega transakcyi han­
dlowej tak sprzedający, jak kupujący mieli obo­
wiązek podawania organom miejskim cen kupna 
sprzedaży na wagę żywą, względnie o ile kupno 
nastąpiło na oko, mieli obowiązek pozwalania na 
przewożenie bydła przez organa miejskie.

W ygody żo łn ie rzy  angie!sWsh
Korespondent włoskiego „Seeolo“, który nie­

dawno zwiedził jeden z angielskich korpusów, po­
daje następujący plastyczny opis życia obozowe 
go angielskich żołnierzy, odmiennego od życia 
innych wojsk:

„Wchodzimy do obozu. Namioty jakby dopiero 
co wyszły z fabryki, tak są białe i czyste. 2łołn:° 
rze śpią na słomie, są jednak doskonale zabezpie­
czeni przed zimnem i wilgocią. W obozie i poza 
obozem ma żołnierz angielski do dyspozycyi 
wszystko, co mu może ulżyć w znoszeniu trudów 
wojennych. Poza obozem jest dobrze wyekwipo­
wany: ma koszulę flanelową, całe spodnie odzie­
nie trykotowe, pończochy wełniane (wszystko w 
barwach khaki) i nieprzepuszczalne buty W obo 
zie zaś rozporządza dostateczną ilością grubych 
wehiianych koców. Prócz t e g o  K a ż d y  posiada 
wszystkie przyrządy do golenia się i fryzuje się 
troskliwie co rana, nawet wśród huku armat.

„Oczywiście postarano si° także o kąpiele, są 
nawet tusze. Na kąpiel wykopano w ziemi wiele 
zagłębień, kształtu basenu, i wyłożone cementem 
Żołnierze angielscy są też dosyć dumni z tego 
komfortu i chwalą się, że tą  nietylko najlepiej u- 
zbrojonem wojskiem na świecie, ale także najczy- 
stszHm „Jutro - rzekł oficer ktOry mnie po obo­

•  Kraków, 5 listopada.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi 

:iaj o godzinie 2 po południu.

Ewakuacya miasta. Od paru dni chodzą, po do­
mach komisye i badają z całą, ścisłością zapasy na 
przeciąg trzechmiesięczny. Niezaprowiantowani na- 
leżyc:e mieszkańcy będą bezwarunkowo wydaleni, 
jeżeli sami dobrowolnie miasta nie opuszczą.

Odezwy magistratu, wzywające do wyjazdu lu- 
dnp.ści zamożniejszej i biedniejszej z Krakowa, nie 
odnoszą należytego skutku. Mało bardzo osób wy­
jeżdża z Krakowa dobrowolnie, również niewiele 
osób zgłasza się po bilety wolnej jazdy pociągami 
ewakuacyjnymi. Wczorajszego wieczora ruch w 
kierunku Wiednia był nieznaczny.

Jak się dowiadujemy, władze są zdecydowane w 
dniach najbliższych zarządzić przymusową ewaku- 
acyę ludności.

Transport rannych. Codziennie obecnie przycho- 
dzą do Krakowa z terenu wojny pociągi, przywo­
żące rannych żołnierzy do tutejszych szpitali lub 
też dalej na zachód w kierunku Wiednia.

Wczoraj wieczorem przyjechał pociąg z Bara­
nowa, który wiózł około 200 rannych żołnierzy. 
Niektórzy z nich brali udział przez 3 miesiące w 
wraikach w okolicy Sandomierza. Walki w tych 
stronach są niezwykle zacięte, Rosyanie bronią się 
przy pomocy licznej artyleryi. Wediug opowiadań 
żołnierzy, teren wrajny w Sandomierskiem przed 
stawia obraz zupełnego zniszczenia. Ludności tam­
tejszej grozi głód, gdyż brak chleba, mięsa cukru
i t. d. Wsie są spalone lub zdemolowane. Ranni 
żołnierze byli przeważnie narodowraści czeskiej 
polskiej.

Jeńcy rosyjscy.. Publiczność krakowska miała 
Kposobność wczoraj po południu przypatrzeć się ro­
syjskim piechurom, wziętym do niewoli w lasach 
za Radomiem przez nasze, wojska. Przybyły do 
Krakowa dwa transporty w liczbie około 500 żoł­
nierzy pod silną eskortą wojskową. Szli od Ra­
domia pieszo, jeńcom, maszerującym ulicami Kra­
kowa, towarzyszyła liczna gawiedź uliczna. Umie 
szczono ich w tutejszych koszarach, skad będą 
przewiezieni do Czech. Byli to przeważnie Rosya­
nie, Polaków kilkudziesięciu, przeważnie robotni­
ków warszawskich.

Szpiegostwo rosyjskie. Jest rzeczą notoryczną 
że Rosyanie podczas obecnej wojny posługują się 
doskonale zorganizowanem s z p ie g o s tw e m . Obec­
nie, jak nam donoszą z prowincyi, Rosyanie w tych 
okolicach, z których byli zmuszeni się cofnąć przed 
wojskiem austryackiem, pozostawił: po wsiach po 
paru ludzi, p r z e b r a n y c h  za robotników, którzy ma 
ją za, zadanie śledzić ruchj naszych wojsk. Szpie­
dzy ci zgłaszają się do robót w polu, naprawiania 
dróg i t. d. Zdarza się czasem, że  są między nimi 
oficerowi^ rosyjscy.

Rozszerzenie ruchu pakietowego. IzDa handlowa 
i przemysłowa w Krakowie donosi, iż ministerstwo 
handlu zezwoliło sprowadzać prywatne pakiety 
austayackich krajów, wyjąwszy Galicyę. do Zako­
panego, Poronina, Szaflar, Nowego Targu, Raby 
wyżnej i Chabówki.

Licytacja kor i wojskowych. Tow. rolnicze k i*  
rowskie podaje do wiadomości rolników, iż licy- 
tacya wy •akcwanych koni wojskowych odbędzie 
mę |  najbhzszą sobotę, t. j. dnia 7 b. m. o godz 
9 rano w Zakrzówku koło Krakowa w barakach 
kaw aleryi.__

Ranni Legioniści I pułku w Cieszynie. „Pzmn- 
mk Cieszyriski" donosi: W szpitalach obrony kra­
jowej znajdują cię następujący Legioniści polscy 

pułku Legionów: Śmiga Karol, Duda Emil, No­
wicki Staniaku*, Mazurkiewicz Feliks, Szafran Bro­
ni Jaw, Mędel Kazimierz, Hodorowicz Jan, Knop 

'.usz, Możołowski Leon, Szafran Jarosław, Jur- 
czy Mai_ an, Krzan Józef, Klisowski Franciszek, 
ia :ui Tedeusz, Zachariaszewicz Ignacy, Dobrzań­

ski etc m , Szafran Tadeusz, Zieliński Hubert, Wi­
śniewski Feliks.

Zwi zek konemiczny Kółek rolniczych we Lwc
wie prowadzi swe czynności chwilowo w Nowym 
Śfczu przy ul. Szwedzkiej 1. 2, II p., w gmachu 
Kasy zaliczkowej. ~

Zakopane, 2 listopada. W sobotę dn. 7 b. m. 
odbedzie się wieczór artystyczny z udziałem mię- 
dzj- innerni pp. Frenkla i Schwarcensteina. Dochód 
przeznaczony w części na cele dobroczynne.

Tarnów, 2 listopada. (Zmiana nastroju. — Ak- 
cya zapomogowa. — Za lichwę. — Wypadek au­
tomobilowy.) Z powodu nieskonstatowanych wie­
ści, często wyolbrzjmiatych do pizesady, które ni­
by spłoszone jaskółki zaczęły od paru dni latać 
nad miastem, ludność Tamowa żyła od pewnego 
czasu w trwoźliwem przygnębieniu. Dzisiaj rano 
magistrat rozlepił afisze, donoszące z polecenia ko 
mendy etapowej o zwycięstwach Austryi w Ser­
bii i pod Samborem Treść obwieszczeń ogłaszał 
pelieyant po placach miejskich. Twarze przecho 
fiutów poweselały, co kannonizowmło z pogodnem 
jesienneir. słońcem, rzucajacem garście promieni na 
rejno publicznością i wojskiem ulice.

Akcj'a zapomogowa przybiera coraz konkretniej­
sze kształty, zwłaszcza, że ujął ją w swe ręce rad­
ca dworu Reiner. W ostatnich dniach zwołał on 
w tym celu posiedzenie do starostwa. Powiat re­
prezentował marszałek Jaśkiewicz, m. Tarnów wi­
ceburmistrz dr Miitz, m. Tuchów burmistrz di Ja- 
niga, a wsie okoliczne powiatu tarnowskiego poseł 
Yfitos i b. poseł Włodek. Zebrani przedłożyli cały 
szereg wniosków, zdolnych do chwilowego przy 
najmniej zapobieżenia skutkom gwałtow nej nędzy. 
Rozdano między miasta i powiaty 4 wagony mą­
ki, a wnioski obecnych ujęto w uchwały następu­
jące:

Rząd ma udzielić dla miasta Tamowa i powiatu 
zwolnienia od kosztów przewozu żywności i opału, 
dostarczyć zboża na wyżywienie ludności wiejskiej, 
zrujnowanej doszczętnie inwazyą nieprzyjaciela i 
przemarszem wojsk, udzielić środków do poprawcy 
/.niszczonych dróg, uzyskać opust teny za sól, oraz 
wystarać sio o nasienie pod zasiewy wiosenne (za­
siewy obecne nie są uskutecznione, bo grunta zu­
pełnie zniszczono).

Mieszkańcy miasta, żywią nadzieję, że akcya, 
wdrożona przez p. radcę dworu Reinera, przy jego 
zrozumieniu sytuacyi obecnej, przyniesie realne 
skutki.

Sensacyą w Tarnowie są liczne zasądzenia kup­
ców i to nawet poważnych, oraz piekarzy za prze­
kroczenie ustawy o lichwie żywności. Niektórzy 
panowie przypuszczali, że ogólne nieszczęście kra­
jowe ma być dla nich źródłem prędkiego wzboga­
cenia się. W sposób wprost oburzający dyktowali 
dowolne ceny. Wystarczy powiedzieć, że za kilo 
gram cukru brano i płacono od 1 K 80 hal. do 
2 K. a za bochenek chleba wagi jednego kilo­
grama brano 1 K 60 hal. Są to tylko nieliczne 
wypadki, wzięte prosto z brzega.

Cierpliwa Nemezis dosięgła tych panów. Sąd kar­
ny zasądził ich na dotkliwie kary. Niektórym d o -  
lyktowano 3 miesiące aresztu, 2.000 koron grzy 
wny i utratę karty przemysłowej. Piekarze, któ­
rzy są właścicielami realności i ludźmi majętny­
mi, zostali skazani za wyzysk na areszt 14-dnio- 
wj- i trzytygodniowy, 2.000 K grzywny i utratę 
rzemiosła. Wyroki te w uczciwych sferach kupiec­
kich, oiaz w szerokich sferach ludności wywołały 
bardzo żywe zadowolenie. Będą one poważną prze­
strogą, by z nędzy i ludzkiego głodu nie kuto złota.

Wczoraj po południu wypadła z pędzącego au­
tomobilu niejaka “ąfarkiewiczowa. W pierwszej 
chwili zjawił się dr Ader, który nieszczęśliwą w 
stanie bardzo poważnym odwiózł do szpitala w 
klasztorze SS. Urszulanek.

Ranni na Morawach. Dzienniki czeskie donoszą, 
źe w tych dniach przybyła większa liczba rekon- 
waleseentów-żolnierzy z Bema do lazaretu w Bus- 
kowicach, mieszczącego się w pałacu hr. Mens- 
dorfa. Są to przeważnie Polacy, oraz część Wę­
grów. Żołnierzom w lazarecie powrodzi się dosko­
nale, służba troszczy się o nich, jak piszą dzien­
niki, „jak o dzieci samego hrabiego".

Ośm kul w ciele. W jednym szpitalu w Bemie 
na Morawach leczy się pewien oficer, który ranio­
ny został ośmiu kulami. Rany zagoiły się obecnie 
do tego stopnia, że oficer może chodzić na prze­
chadzkę. Oficer ten należy do najcierpliwszych 
pacyentów w szpitalu.

Cholera w Czechach. Czeskie pisma donoszą, iż 
w Józefowie w Czeehach, gdzie się mieści obóz 
jeńców rosyjskich, wybuchła wśród nich cholera. 
Zachorowało wśród podejrzanych objawmw kilki 
ludzi. Obóz cały izolowano, w mieście zakazano 
targów.

Zmarli:
Wincenty K o c h , z Rychwaldu na Śląsku, Le­

gionista z drużyny śląskiej, poległ w bitwie pod 
Piaseczną w pow. nadwórniańskim, wraz z 17 Le­
gionistami z innych stron Polski. Pochowano go 
wraz z innymi Legionistami w Piasecznej. — Ś. p. 
Kcch byl młodym robotnikiem w kopalni węgla. 
Cześć jego pamięci.

Pokwitowanie. Na rzecz krakowskiego oddzia­
łu Tow. Czerwonego Krzyża wpłynęły od 25 paź­
dziernika do 3 listopada b. r. włącznie następujące 
datki: Od administracyi czasopisma „Nowa Re­
forma" 26 K, c. k. depot bydła rzeźnego grupy IV 
w Kobierzynie 60 K, oddział robotników fortecz- 
nyeh nr. 9/1 wt imieniu pani Elżbiety S.ernschuss 
166 K 32 h.

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w' administracja „Nowej Reformy":

J. G. 20 K; Marya Wojciechowska 10 K.

Na „Samarytanina Polskiego" 
złożyli wr administracja „Nowej Reformy": 

Stamsław Podolka, zebrano w kółku najbliższe­
go rodzeństwa, a miauowdcie od: Maryi i Karola 
Illawatów 3 K, Maryli, Stasia i Przemcią Bława­
tów 72 h, Zofii Podolkównej 1 K, Stanisława 2 K 
i Bronisława Podolki 1 K 28 h (razem 8 K); Ro-



Czwpriefc ó Listopaaa 1914. N O 1  i  B E I O B M A Nr 497

kaehowa 10 K; Hikuszewscy 20 K  s annast oświe­
tlenia grotu.

Dla rodzin żołiJczy powołanych pcd broń zlo- 
4yli: K. 4 K, zamiast oświetlenia g^obu; Aleksan­
der Kopff 22 K.

Na Tow. Wincentego & Paulo złożyła I. Z 15 K. 
D’a W. P. złożyła Mary a L. 2 K,

REPERTUAR
artystów Teatr* wejikrgr * eai’. Trawr; Mewom 

Starow iślni 21.
Czwartek. f  listopada: „Panna służąca", farsa w 8 

akt” b Bilo i Hennequiua.
Piątek, 6 Lstopada: „Zbójcy", fcragedya 

Fi tścniUera.
Soonta, 7 listopada: „zbójcy", tragedya 

Fr. Scmńera.

6 aktach 

5 aktach

B. O A F F Y E L S R A ,  P a l a r  S p i s k i ,  
FRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę iuD na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesię^zne. Instrum enty używane od cen 
najniższych- W ystawa obrazów. W stęp w o ln m

Legiony.
Kraków na Legiony.

Na zarządzenie wiceprezydenta miasta p. Jó ­
zefa Sarego, wyuane w imieniu prezydyum Ma­
gistratu , wpłaciła kasa miejska w dniu 29-go 
października do kasy Skarby wojennego Legio­
nów polskich gotówką kor. 50.000 (pięćdziesiąt 
tysięcy; tytułem  dalszej ra ty  na rachunek Daru 
Narodowego gminy miasta Krakowa, przyzna­
nego uchwalą Rady miejskiej z Jnia 18 sierpnia 
Dr., w kwocit miliona koron.

Dla Legionów.
Intendantura Legionu Zachodniego otrzymana 

od p. S. Nolwarda jako dar dla Legionu:
100 par rękawic grubych w< lnianych, 40 par 

skarpetek gro bych wełnianych, 40 par sztylp 
grubych wełr anych, 100 sztuk kominiarek try­
kotowych, 50 par mitenek trykotowych.

Zacnemu ofiarodawcy składa ninmjazem In- 
tendantura Legionu podziękowanie.

W głównej kasie miejskiej złożono w dniach 27, 
28, 29, 30 października b. r. na rzecz Skarbu wo­
jennego polskich Legionów: 50.000 K gmina mia­
sta Krakowa, Jako dalsza rata na rachunek daru 
narodowego; 2.238 K 10 h komitet narodowy No­
wy Targ; 9 000 K oddział batalionu uzupeł. strzel­
ców na żywienie; 1.650 K komitet urzędników, 
funkeyonar. i siużby kolei państwowej, przyczem 
zaznaczamy, że tenże komitet złożył już do dnia 
dzisiejszego do kwitu 1. 2134 kvs otę 8.500 K; 1.792 
K 57 h oddział drobnych, darów i datków; 1 500 K 
komitet narodowy Brzesko; 1.010 K komitet na­
rodowy Bukowsko; i.000 K Straż polska w Kra 
kuwie (papiery); 550 K komitet narodowy Moraw- 
sl a Ostrawa, 367 K 26 h komitet narodowy Jor­
danów; 300 K gmina. Prądnik Biały, koło Krako­
wa; 200 K powiatowa kasa chorych, Bogumin; 152 
K 84 h od Batalionu uzupełniającego za kanceja- 
ryę połową; 144 K oddział drobnych darów i da­
tków; 141 K oddział drobnych darów i datków; 
130 K komitet narodowy Zator; 110 K admioistia- 
cya „Gwiazdki Cieszyńskiej" (parafia Czechowice); 
72 K gmma Chejiuk ze składek; 50 K dr Leon 
Titchlowitz, Kraków; 45 Ii Jadwiga Lewakowska, 
Zakopane; 25 K ks. Fr. Sikorski, Radomyśl n/S.; 
20 K Mary a Szutkowska, Medynia Głogowska.; 16 
K Stefania Kotek, Rycerka Dolna; 12 K dyrekeya 
koleipaństwuwej; 2 K 14 h komitet narodowy Jor­
danów; 1 K Jerzy Bnek, Brunów (Czechy).

ciąg jadący do Y., wiecie amunicyę. Pod nami 
chmury coraz bardziej się zwierają, już t j lk c  
przez szpary można zaglądać. W  ten dobro­
duszny szum mojego Mercedesa (nazwa moto­
ru. Uw. rod.), w pada obcy jasny ton, i o to  juz 
z szaluiią szybkością wpada ukosem na nas 
dwupDszczyznowiee. Towaaz/sz mój woła do 
mnie: Ten ma Karabin maszynowy! —  i sam 
przygotowuje swój karabin do strzału. Serce 
uderzyło mi sarniej. Skręcam hukiem aa  prawo, 
napaeunik niecpodziewający edę tego mija mas 
lecz potem znów idąża ku nam. Skręcam zno­
wu, a mój towarzysz pooyła trzy kule Skutku 
nie widać, natom iast strzał bije w msze skrzy­
dła. Teraz pomódz może tylko zuchwałość. Ja ­
dę wprost na nieprzyjaciela, on przerażony, 
zwraca się na prawo, ja  na  lewo, oddalenie mię­
dzy mami zaczyna rosnąć, aż napastnik staje 
się punktem. Mój towarzysz wyciąga do mnie 
rę-kę. Teraz jednak powrót i raport! Na prze­
dzie, przed stacyą generalnej kom endy widać 
krzyż lądowań czy, tu też lądujemy. Cały sztab 
już dąży ku nam. Cóż nowego? Oddajemy na­
szą mapkę z oznaczonend pozycyami nieprzy­
jacielskiemu Szef sztabu ogłasza expose o  n a ­
szym rozw ialzie, a ad ju tan t korpuśny podaje 
mi papierosa.

„Teraz pójdzie pan jeszcze do ciężkiej arty- 
leryi i poda jej cele“ —  brzmi nowy rozkaz.

ssozTzasma

Nasz samiocbód pędzi obok grobów, jednych z 
hełmami, drugich i  kepi. Tu przed trzema dnia­
mi jeszcze walczono krwawo o każdą piędź zie­
mi. Przybywamy do mialego miasteczka. Gdzież 
jest 6tacya obserwacyjna ciężkiej' artyleryi? 
Pokazują nam  wysoki dom. W tem: piii — 
-ach! —  przelatuje nad marni francuskie pozdro­
wienie. Nerwy, rozdrażj ion» j szczo z lotu, ka  
żą mi niepotrzebnie uchylić głowy. Śmieszne! 
Przez ruiny mebli, przez zabite konie, damską 
bieliznę, fortepian, przez trupa m ajora je- 
dziemy do stacyi, sznur telefoniczny po­
kazuje nam dnugę. Kapitan, patrzący dalekowi- 
azem przez otwor w dachu, zachwycony je®, 
nasze relacyą. „Tak, teraz ich wykurzym y!" — 
mówi, i  uśmiech zadowolenia okala jego warz 
Drodatą. Ofiarowujemy się, że będziemy obser­
wować skutek strzałów. Doskonale! Umawia- 
my cel. My wracam y do aparatu. Za pół go­
dziny żeglujemy w wysokości 1000 m. przed 
ciężką bateryą, na wyższe wyniesienie się nie 
pozwalają chmury. Teraz oddają fansze ciężkie 
mruld cztery strzały  —  za krótko! W końcu 
strzały  się udają, pod nami nieprzyjacielską 
baleryę o k rj wa obłok wybuchu. J a  i mój towa- 
rz jsz  śmiejemy się do siebie; teraz możemy zno­
wu wylądować, Po spożyciu obiadu upatrujemy 
sobie nową bat ery ę francuską. Jesteśm y z siebie 
zadowoleni. P iękny dzień,11 _ _ _

Następca frona. 
wśród ^ a te ą ss f  armii.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 5 listopada.

Z kw atery prasowej donoszą:
Zaraz po zwiedzeniu m arynarki wojennej 

w PoL, arcyks. Karol Franciszek Józef udał się 
pośpiesznie na rozkaz cesarza do wojsk, stoją­
cych na froncie, aby zawieźć im pozdrowienie

Bezpośrednio po podstępnym ataku floty tu ­
reckiej, am basador rosy j.ski w Konstantynopolu 
otrzym ał rozkaz opuszczenia terytoryum  oto- 
mańskiego wraz z całym perscnalem ambasady 
i konosulatów rosyjskich colym spokojem i 
w zaufaniu w pomoc Boga, Rosya przyjim i* 
także i ten no wy a tak  starego prześladowcy reli- 
gń  chrześcijańskiej i wszystkich narodów sło­
wiańskich. Nie będzie to po raz pierwszy, że 
waleczny oręż rosyjski odniesie tryum f nad 
hordami tureckiemi. Tak że tym razem potrafi-J i*OUOiVi WO I n w ilio n u  Uli A TT I .  , ł   1 .

Najwyższego Wodza. Pobyt arcwksięcia u wojsk zuchwałego wrogu nasze, p j^y zn y .
na fro n c ie trw a ł kilka dni. ArcVksiażę zydedził w k °ncu nadzieję, re mc-
wejska od prawego do lewegi> skrzydła ró n tu  W  Turcyi przyspieszy
bojowego n 1 Sanem, szc.e |ó łow o informował ^szo .zęsoe d la mej rozwikłanie, k tóre
_• .  _ _ , , , . Roswi ufcoruie drosre do Tozwaazama istorvcz-

Na Legiony Polskie
złożyli w adm inistiacyi „Nowej Reformy":
Adela Schmidl 5 K 70 h jako 2% płacy naucz.;. 

Anna Schmidl 4 K 90 h jako 2% płacy naucz., He­
lena Krasuska 2 K, J. Meus 10 K, Zygmuntowie 
Sroczyńscy 10 K zamiast Światła w dzieh zadu 
szny; St. Niemczynowska 10 K zamiast oświetlenia 
grobu, Z. Machnicka 2 K, Eachnerowie 10 K za­
miast oświetlenia grobów rodzinnych; zamiast c 
świetlenia grobu ś. p. rodziców: Jędrzej Karpiń­
ski 5 K, porucznik Franciszek Karpiński f> K dr 
Władysław Zvdiow.cz 5 K (razem 15 K); Ft. Hh- 
bura 2 K 30 h, E. i Z. Radwańskie 6 K zamiast 
oświetlenia grobu rodzinnego; Franciszek Rarpiń 
sk; 5 K (wyprany zakład), F.dward Pawłowski 12 
K 30 h zami-st wieńc na grób rodziców'; za pośre­
dnictwem Józefa Knapczj ka: urząd podatkowy w 
Baligrodzie 56 K jako dochód z kwitów na zapo­
mogi wojskowe; personal kancelaryjny starostwa 
w Krakowie 14 K 80 h; A. Białas 2 K 30 h (z 
bloczku); Kwiecińska Stanisława 1 K zamiast świa­
tła na grób męża; Leon Schleichhom 2 K.

się o wszystkich stosunkach służbowych, prze­
pędził jeden dzień w twierdzy Przemyślu, aby 
zabawić wśród dzielnej załogi i twierdz, które 
tak  świetny staw iły opór nieprzyjacielowi.

Podczas drogi arcyksiążę korzy scal z każdej 
sposobności, aby rozmawiać z oficerami, szcze­
gółowo informować się o stosunkach zdro­
wotnych i aprowizacyjnych. Arcyksiążę zasa­
dniczo jadał razem z oficerami odnośnych ko­
mend, przyczem często wygłaszał przemówie­
nia, przyjmowane burzliwemi manifestacyami

Rosyi utoruje drogę do rozwiązania historycz­
nych problemów na wybrzeżach morza Czar­
nego, przekazanych jej przez przodków.

'B l o & a d a  S lo ty  r c s ^ f s & f * * ,
„Reichspost" donosi we wtorkowem wydaniu 

wieczomem:
Berlin, 3 listopada, 

Jak  donoszą z Konstantynopola, flota turecka
Taka sposobność nadarzyła się także podczas zamknęła za pomocą min znane jej puLkty »- 
obiadu w komendzie armii generała ksw aleryi parcia rosyjskiej floty czarnomorskiej. Skutkiem 
B oehp  RrrnolKego, gdy nadeszła wiadomość, t  ^  „a floty rosyjskiej na m o rn  Ozamem 
że kom endant ten otrzymał od cesarza wielki . ,, . , T U J !  została znacznie oyrairczcna.krzyz orderu Leopolda z dekoracyą wojenną. • B
Gdzie tylko stosunki bojowe na to pozwalały, 
arcyksiążę bezpośrednio jx>dał do wiadomości 
wojsk pozdrowienie monarchy.

Szczególnie uroczyście wypadła wizyta u puł­
ku piechoty obrony krajowej nr 2, gdzie arcy­
książę wobec wywołanych przed front udeko­
rowanych już żołnierzy, osobiście przypiął je­
szcze 6 bohaterom nadany im właśnie medal jsze organ rządowy „Politiken":

40 dalszych a między niemi Międzynarodowe 
Tow arzystwo transportow e zostało ■ poddane 
pod kontrolę państwową. -  ■ —

-Sym patye bułgarskie dla Węgier.
Budapeszt. Bułgarski konsul generalny Do- 

rew zwrócił się do tutejszego Towarzystwa 
dziennikarskiego z prośbą o przyjęcie go na 
zwyczajnego członka, uzasadniając to tern, 
że czuje się przynależnym do dziennikarskiego 
stauu, jako były szef bmra prasowego w mini 
sterstwie spraw zagranicznych i że zamierza 
dać w ten sposób wyraz Drate'•skini uczuciem, 
łączącym naród bułgarski z węgierskim ' i  
chce bliżej poznać polityczne i kultuialne sto­
sunki kraju, w którym  reprezentuje swoją oj­
czyznę. Towarzystwo przyjęło go jednomyśl­
nie.

Internowani w Londynie.
Londyn. „Daily Tel." donosi, że liczba inter­

nowanych w samym Londynie Niemców, Au- 
st.ryakow i W ęgrów ocenianą jest na 5.000.

„Łmden",
Londyn. Jak  donosi „Morning Post" z Liver- 

jioolu, nie jest prawdą, jakoby krążownik ,,Em- 
den" wiecha! był do portu w Penang pod flagą 
japońską.

Odpowiedzialny redaktor i wydawek.

M fch ał K o ń o D lftik l*

Zam knięcie m orza PóJnocnogo.
(TeL c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 5 listopada.
W sprawie zamknięcia morza Północnego pi-

waleczności. Odbyło się to wśród huku arm at j Żadne zarządzenie w tej wojnie nie dotknęło 
i walki, k tóra, mimo nastania wieczoru, trwała tak bezjmśrodnin Dany, Jak to, albowiem bę- 
z niezmienną gwałtownością. dz‘e ono miało dla żeglugi duósluej daleko się-

W rozmowach z żołnierzami bardzo przydała gające następstwa, których w obecnej chwai 
się arcyksięciu doskonała znajomość języka wę- nie można jeszcze przewidzieć, 
gierskiego i czeskiego. Szczególne uznanie wy- Dzienniki donoszą, że największe towarzy- 
raził arcyksiażę tym oddziałom wojsk techr.icz- stwo żeglugi w Danii na razie wstrzymało 
nych, które zajęte są: szj bkiem naprawianiem wszystkie jazdy do Anglii, 
kolei żelaznych, a  zwłaszcza odbudowaniem 
zniszczonych mostów.

Kilkakrotnie podczas jazdy zwiedził także 
arcyksiążę szjjitałe, i jak  zawsze, pozyskał tak ­
że i tu ta j serca wszystkich. Arcyksiążę infor- j 
mował się taKŻe u ludności cywilnej, dotkniętej ^ _______   ^
wypadkami wojennymi, o rozmiarach szkód, Jcmości, k tóre otrzymał „Corriere della Sera" 
w yn.żając jej gorące współczucie. _ iz Londynu, stw ierdzają, że straty , zadane an-

W poniedziałe wieczorem arcyksiążę Karol ^ielskiej flocie handlowej przez krążowniki 
Franciszek Józef powrocii: do naczelnej k o - , n iemieCkie, wynoszą mniej więcej 4 miliony
m endy armii, gdzie doniosł naczelnemu kom en-. {UI1tQW gzerlingów (80 milionów koron), z cze-

Sfrcty fianllcaeJ fioły onglelsHIs].
„Lociil-Anzeiger*

Berlin, 1 listopada, 
donosi z Medyolanu: Wia-

i L i s l y  s t r s k k .
Nr. 41, 42 i 43.

Z listy strat Nr. 41, 42 i 43 podajemy na razie 
ylko nazwiska zabitych i rannych oficerów Po- 
uków.

Lista strat Nr. 41: kapitan Julian Zborowski,
' p. p., 11 komp., ranny

Lirta strat Nr. 42: nadporucznik Sypniewski
Sugeniusz, 81 p. p., 12 komp., ranny.

Lista strat Nr. 43: kadet rezerw. Lipowski A-
lam, 77 p. p., 1 komp., w niewoli; kapitan Pie- 
liążkiewicz Stanisław, 55 p p., 14 komp., zabity; 
ihorąży rezerw. Tarkowski Kazimierz, 77 p. p , 1 
comp./z Drohobycza, w niewoli; nadporucznik Wi- 
narsid Edward. 14 bat. strzelc. poi. z Przemyślan, 
anny; kapitan Dulęba Adam, 1 p. dział polnych, 
;a hity; kapitan Hickel Stanisław, 57 p. p., 1 komp., 
anny; kapitan Cyrus Ferdynand, 64 p. p., ranny.

3  W S l l K
W  „Kolniśclie Z te ."  oporóada jxLcn lotnik 

ieniiedki:
„O godz. 7 rano startuję z towarzyszem, ce- 

im „rozwiadu zbllska". JA1 net niamy nod sobą 
iglę poranną, nad nami stalowe niebo, na 
rschodzie wschodzi słońce krwawo. 1500 mo­
rów wysokości! Skręcamy ponad naszą strefę 
zw iadow czą. Pod nami plvną baranie cbmnr- 
:i, ale przezierać możemy. Widzimy długie, wą- 
kie linie, —  to rowy strzeleckie. Narysować 
a  mapie! Po lewej ręce, koło nas błysnęło. 
Vidać małe czworokąty, tam  stoją annaty! Fa- 
ysować! W tyle poza lasem zbiorowisko wo- 
ów, ruch. Tam jeszcze jedna baterya, aha, to 
a, k tó rą  wczoraj— llanKowali. Narysować! Po-

dantowdt arc.yksięciu Frydendcowi,  ̂ iż d uch 
wojsk jest znakomity, a  czyny ich zasługują na 
podziw,

F r a n i a  w m a c o l a  w o f s l i a  
r .z  w S o s & l e ] .

Berlin, 5 listopada.
„Berliner Tageblatt" donosi według informa- 

cyj z Genewy, że Francya wzmaeula swoje woj­
ska nad granicą w’oska.

f$iaRowan'e bO generaićw
fra iicu sk ich .

„Zeit" donosi: | .
Berlin, 3 listopada.

Ze Sztokholmu donoszą: Francuski urzędowy 
dziennik wojskowy ogłasza zamianowanie 30 
nowych generałów na miejsce tych, którzy zgi­
nęli, albo zostali usunięci

T u r c y  a  a  W ł o c h y .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 5 listopada.
„Tanin" w anyku le  wstępnym pudnosi zna­

czenie przyjaźni Włoch dla Turcyi i zanewnia, 
że Wiochy, jak  długo pozostaną wierna swoim 
sojusznikom, mogą Fezy na przyjaźń Turcyi. 
Obecna sytuacya dTlje Włochom sposobność 
pogodzenia się ze światem muzułmańskim i udo­
wodnienia, że są jedynem mocarstwem cywili- 
zowanem, które znajduje się mi stopie przyja­
znej z Diament.

r & a w y  s s a a u l f e s t  c a r a .
(Telegr. c. k. B iuia koresp.)

Petersburg, 5 listopada.
Car w ydał z okazyi nasiania sbsnu wojenne- 

'g o  z Turcyą manifest- w którąm  między imnemi 
' jest powiedziane;

go przypada na „raidy" słynnego krażov nika 
niemieckiego „Emden" 2 miliony funtów.

Liczba tonn okrętów zniszczonych dochodzi 
do 60.000. Liczba m ateryalna jest w stosunku 
ao całości bardzo mała, natom iast wielką jest 
szkoda pośrednia i moralna, gdyż angielski 
świat handlowy niepokoi się coraz więcej.

W c fs & a  t e a o k i e  w  P e 2» y i»
„Reichspost" we w torkowem wy Jan (u wie­

czoru eui dwaiu-si:
Medyolan, 8 listopada.

W myśl lurecko-perskiej konwencyi obsadzi­
ły  wojska tureckie Choi w prowiucyi Aserbcj-

1 bitne oddziały tureckie przybyły do twier­
dzy perskiej Urmia. Wal: prowincyi Ascrbej- 
dżan, zajętej jeszc-ze przez Rosyan, opuścił swo­
ją rezydencję i po zybył do Urn 1L

o b r o n a

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
I ondyn, 5 listopada, 

„Daily Telegrapn" donosi z Pekinu pod datą 
80 b. m.:

O iiiskło dzienniki donoszą z Szantung, że 
j ogień artyleryi niemkclrle] niszczy wszystkie 
' oszańcowonia nieprzyjacielskie koło Czingtau 
ł w ten spo-sób odsnwa na nieograniczony czas 
wszelkie atrkL Cała glacia przed Czingtau jest 
podmin iwana, a do miu prowadzą przewody 
elektryczne.

Teitforiitzpe I telejrcficiM
s lo S c m c ś d  f .  K .  i i a r s  H o rssp.

z dnia 5 listopada.
Finry atmfcryacUe ! niemieckie pod kontrolą 

państwową.
Poryi, Oprócz wymienionych już przedsię­

biorstw austro-węgiersklch i niemiecki ;h jeszcze

^ Ta d e s f a s s e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od  
redakcyi.)

Poszukiwani zsginicnyGii. 1
W aierya D^rałowska, Targowisko, p. Kłaj,* 

nos7nkuje męża Mateusza, komendanta poste­
runku żnndarmeryi w miejscowości ) acki Wiel- 
kie koło Złoczowa, oraz rodziców Łukasza ? Zo­
fii Jachów z Klufcoczka Wielkiego. Za adres 
dam 10 koron, 8171-3

Stefan Baranowski, konduktor kolejowy ze 
Lwowa, prosi każdego ktoby  miał jakąkolwiek 
yladom ość o żonie jego K atarzynie, k tóra 
prawdopodobnie wyjechała z kolejarzami lwow­
skimi, o podanie pod adresem: Stefan Baranow­
ski, stacya Nowy Sącz. - 81 il-3

Kazimierz Matejski, porucz. rezer. 90 p. p. 
ze Lwowa, obecnie w Burzynie, poczta Tuchów, 
poszukuje swei żon** Stanisławy z Wereszczyń- 
skich i matki J c d - i r i  Wereszczyńskiej z rodzi­
ną, zamieszkałych poprzednio we Lwowie, ul- 
Jakóba Strzemię 1. 6. 8125

Helena belfer ;owa, żona zarządcy poczty w 
Zbarażu, mieszka z dziećmi' w Łetowmach p. Bo- 
Bogumiłowice od Tarnów. Pruszę panów, k tórzy  
po wyjeździe ze Zbaraża do Tarnopola widzieli 
się z mężem moim, o jaką wiadomość o nim. 

j Podobno był chory w Tamonolu. Urzędników 
z poczty zbarazkiej lub ich rodziny, jakoteż zna­
jome panie proszę o adresy. 8338-2

Od 30 sierpnia br. nie mani żadnej wiadomo­
ści od syna mego Bernarda Hi ttnera, poruczni­
ka  rezerwowego przy 36 pułku obrony kraj., 
komp. 12, numer poczty polowej 26. Proszę na­
leżących do tego pułku a znających go, o poda­
nie nu wiadomości o nim jx>d adresem Markus 
Huttner, Wiedeń VII, Schweighofergasse Nr. 9.

8269-2
K toby wiedział, co się dzieje z Włodzimie­

rzem Skurskim, rezerwistą 19 pułku obrony 
krajow*ej, Tadeuszem Skurskim, szeregowcem 
30 pułku i Józefem Lisowskim ze Lwowa, ze­
chce łaskawie donieść j>od adresem: Franciszka! 
Skurska, Styrya, Fnedberg, Ortgraheir nr 41.

8202
Irena Sroczyńska zawiadamia swego męża 

Michała Sroczyńskiego, porucznika przy Land- 
sturmreg. 33. I Bataillon, 3 Kompagnie, że 
znajduje się w Wiedniu, IX, Eisengassc 30. 
Pensien Pfuffer. Każdego, komu byłoby wia­
dome obecne miejsce popytu powyższego bata 
lionu, prosi o wiadomość. 8231 V

Wszystkich, ktÓTzyby wiedzieli cośkolwiek 
o losie rodziny Antoniostwa Sidorowlczów, oraz 
Wandy Mazurowej z Kołomyi, pron  o  wiado­
mość Józefa Michałowska ze Złoczowa, obec­
nie: Nowy Jiezjm  (Neutibscliein), Morawy,
Obertorstrasse 22. 8014

Franciszek Gąsior, porucznik, obecnie Prze­
myśl, ui. 22 Stycznia 1. 25, zawiadamia swą żo­
nę Maryę, bawiącą obecnie u pt). Dr. Ożyów w 
Turce nad Stryjem, że jest zdrów zupełnie.

"■ 8258-2
K toby wiedział, gdzie przebywa Helena Wła 

dysława Dudzińska z Ltżaj=ka, raczy donieść 
Antoninie Dudzińskiej w Ciężkowicach poczta 
Szczakowa. 8259-3

Cecylia Czaykow&ka prosi o wiadomość o ro­
dzicach Bojomifach Żarskich, pozost; łyc h w 
Skwarzawie Nowej, p o w ia t Żółkiewski. Wiener- 
jNeustadt, lirodtischgasse 22. 8255-3

Amalia Cudzichowa z Białego Dunajca prosi 
o adree szwagrów Kazimierza Jamrozego, po­
rucznika i Maksymiliana Januszewskiego, sze­
regowca 95 pułku. 8257-2

Tadeusz Mossoczy ze Sokala, przebywa z ro­
dziną obecnie w Gromniku obok Tamowa,

8248
Ktoby znał mieisce pobytu Maryana Szefera, 

porucznika (Landsćurm 219), raczy donieść: 
Szeferowa, Nowy Targ, poste-restante.

8249-5
Józef Grzyb, nadstraż. skarb. Mszana Dolna, 

poszukuje adresów Władysława Mańkowskie­
go, Teodora Fledoryszyna i Bronisławy urzy- 
bówny z Połonic, poczta Z adwórze. 8242

Ktoby wiedział o  pobycie mego ojca Kai la 
Talenta, pcd urzędnika kolejowego z Jare sła­
wią, k tó ry  jako ewakuowany uległ ciężkiemu 
wypaidkowi dnia 18 października br. skutkiem 
zderzenia się pociągów między stacyą Łańcut— 
Rogóżno, raczy łaskaw ie donieś<! poć adresem: 
Marvan Talent, c. k. geometra w Krdwaryi.

: 8835-3
Ktoby wiedział o miejscu pobytu Kazimie­

rza Maramarcsa, właściciela dóbr Karów, raczy 
zawiadomić Helenę Krzyżanowską — Bruna 
(Manren), Grillparzer n r 7. Beamtenheim.

8368-3
Onufrego Salakf z Chodorowa poszukuje K a­

ro! Grabowski z Chabówki. 8246

Kto zna miejsce pobytu Piotra Brzozowskie 
go ze Schodrtcy, raczy donieść do Henryka 
Winiurza w Ujfekertó, Węgry. 84 02-3

Ktoby znał adres Wojtanów i Rożałowskich, 
uraz legionisty Maryana Rozborskiego, raczy 
łaskawie donieść Eugeniuszowi Krause, poru­
cznikowi we Wiedniu, GarrizonspitaJ nr li  

Anna Runge poszukuje syna, Witolda, medy­
ka, jednorocznego ochotnika L. I. Regiment 19 
Erste Ersatz Eeserwe I Batallion I Compagnie. 
K toby o nim co wiedział, raczy donieść: Te- 
senen, Schieslen, Eugenstrassc 64. 8253-3

Zygmuntów! Mossoczemu. Mieszkam w Gro­
mniku obok Tamowa. Helena Mossoczy. 8104 

Zofia Chwojkowa, zamieszkała w KySperku, 
(Czechy), prosi o adres swego m ęża Ignacego 
Chwotki, pospoiitaka, ostatnio stacyonowanego 
w Delatynie. ) * ' * ' 8341-2’

Panów urzędników Kamioneckiei Rady pow, 
a to: Hipolita Neunanna, Jana Małkowskie go 
i Adama Machnickiego, którzy opuścili Lwów, 
z końcem sierpnia, proszę o podanie swoich 
adresów. Ujejski w Gmunden, Keimstrasse 18.

, 8391
Kto ma jakąkolwiek wiadomość o obecnym 

pobycie Wilhelma Westa z Brodów, raczy za­
wiadomić ojca Feliksa Westa, Abbacya, willa 
„Ayram". 8369-3

Poszukuję żony Władysławy z Szydłowskich 
Weltzowej, matki, siostry Kuziowejj, Seweryny 
Muzykowej, brata Michała, Muzyki, Włodzimie­
rza, Stacha Szydłowskiego 1 teścia. O wiado­
mość prosi każdego. Aares: frajter Hieronim 
Weitz, 1 19  Comp., Ersaiz Landsturm, Lócse, 
W ęgry, Rtsalschule. 8283-2

Kto wie coś o rodzinie Zwaryczów ze Stryja, 
da łaskawie znać pod adresem: M. Zwary- 
czówna, nauczycielka w Międzybrodzia Lip., 
p, Porąbka ad Kęty. 8015

Dnia 27 października 1914 roku odbył się 
w Monachium ślub

p. Ludwiny .Anastazyi SchmiJ, 
córki ś. p. W ładysława, • obywatela i radcy 
m  Krakowa i Aleksandry I-mo voto Schmid, 
II- do votc Sommer-Earpf O -tio  voło Kopff 

z p. baronem Wilhelmem Kleiuschmil 
von Lengeleld.

Na liczne zapytania podaje

Bank Galicyjski 
dla handlu i przemysłu

w  f(ra^ov ie
za-ponownie Jo 'wiadomości, że wydawanie 

wartości schowków, skrzyń, kasetek  itp. znaj­
dujących się w Skarbcu Bankowym, odbywa 
się tylko od godz. 9 do 12 przed południem 

Na wypadek przeniesienia biur Banku do 
W iednia będzie Skarbiec, (schowki.) tez  dalsze­
go ogłoszema beąwarunKOwo d la  stron zam­
knięty. 8389-2

K r a k ó w ,  dnia 4 listopada 1914.
Dyrekeya.

A l b i n a  C s o b r y a s k a

wdowa po ś. p. ANTONIM, c. k. ofieyale 
Sadu krajowego

urodzona w Jaromierzu 16 grudnia 1840 
roku, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu 

dnia 3 listopaaa 1914 roku 
W ciężkim smutku pozostała rodzina za­
prasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
na wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
1. 88 przy ulicy Dietlowsklej. k tóre odbę­
dzie 8ię we czwartek, dnia 5 b. m. o go­
dzinie 3 po południu, wprost n a  cmentarz 

Rakowicki do gTobu rodzinnego. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w piątek, dnia 6 b. m. o godzinie 9 rano 
w kościele OO Jezuitów  na Wesołej przy 

ulicy Kopernika.

Zakład pogrzebowy iloraka.

f  W a l e a ś y

b, właściciel dóbr, powstaniec z roku 1863,
zmarł dnia 23 października 19l4 r. w Tarnowie 

przeżywszy la t 69.

W szystkim, którzy byli świadkami śmierci 
mego męża Matusa Wojciecha, oficera rezerwo­
wego 32 p. obr. kraj. 11 komp., proszę o łaska­
we podanie mi hlizszycli szczegółów, w „aki 
sposób śmierć nastąpiła i kiedy, w ogóle jakie 
były ostatnie chwile Nieboszczyka i gdzie mniej 
więcej pochowany. Będzie to wielką ulgą w tern 
nieszczęściu dla mnie i dla moich dzieci.

H e l e n a  M a t u s o w a  
8392 Buczyna, p. Chrostowa via Bochnia.

f o & z i ą & d w a s i i e

Wieimożn. Panu  Drowi Tadeuszowi Konowi,
jak  również Przełożonej w szpitalu dzieci przy 
szpitalu Braci Miłosierdzia, Siostrze Gerardzie, 
za troskliwą opiekę nad naszenii dziećmi, śnia­
dam y tą  drogą serdeczne „Bóg zapiać!"
8383 Ileynaraw ie.

Znaczną nagrcilę otrzyma, kto  zwróci kufe­
rek ręczny, skórzany, bronzowy, zabierający  
bieliznę i papiery z adresem Cecylii Czaykow- 
skicj, zostawiony na dworcu v. e Lwowie 1/9. 
C. C zajkow ska, W icner-Neustadt, ErcdCsoli- 
gasse nr 22. 8256-3

Kantor łoteryi klasowej Anny Maćeyskiej 
ze Sambora — został na czas wojenny prze-1 
niesiony do Zakopanego Przecznica liczba 26. 

829o-2
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W A R S Z A W S K I  M A G A Z Y N  F U T E R
l a ć .  s  t u t ł i b l o ŝ e t s k i o h :

K _ * a k o w ,  u l .  S z e w s k a  1 7 ,  fi p i ę t r o

poleca gołcwe L ^ Ś e 11;
męskie wszelkiego rouz.u,ii. 

C e n y  o b e c n i e  z n i i o n e .

D la P P . O Feerow  po d szy ­
cia p łaszczów , Ibluz i k a ir i-  
ze lek  fa trem  od 20 K  w zw yż.

An to n i  J e l i r e k ,  tfaucźy- 
ciel z O sirom ierza, w  11 

pułku obr kraj., 3 komp., po­
szukuje rodziny. 8261 l  4

|y ? ic j .;c a  pobytu k o m a r y  
“ “  W in k le r  z W arszaw y  
.poszukują W ła d y s ła w  M o ­
s k w a ,  f im il  j a i ;n sH i, Su­
cha. 8268 1 3

łg n a cy  Pąbek, c. k. nadstr 
*  skarb, z Ohodaczkowa W iel., 
poszukuje swej żony Zofii 
D ą b k o w e j  wraz dziećmi, któ- 
ira miała w yjechać do W . Lu­
tkiew iczów  do Złotnik. Adres: 
Oddział Straży skarb., Kaniów  
Danko wieki, poczta Jaw iszo­
wice, 8311 1 2

[IF to k o iw iek  w ie o miejscu  
“  pobytu i losach A ^ a m a  
i  W ła d y s ła w a  K a r s k i c h ,
którzy 10 września w yjechali 
z Jasła  do R zeszow a, aby  
w stąp ić  do L egionu wscho  
doiago, zechce łask aw ie podać 
o nich wiadomość pod ad.e- 
iem : Jadw iga K ałuska, Linz, 
iSiahrem bergstrasse 20.

8361 i  2 -

Jroszę o łask aw ą wiadom ość 
o moim ojcu, podurzędniku  

kolejowym  Karolu Talencie,
który mi ił zostać ciężko ra- 
jnionym w karambolu kolej, 
[dnia 18 października w oko- 
■licy Rogoźna kolo Przeworska. 
iMaryan Talent, c. k. g . o- 
metra, Kai wary a Żebrz. 8335

flfo^ilfł E. Dreifinger z
Tarnopola poszukuje żony 

i dziecka. W iadomość prosi 
przesłać pod adresem: E. Orei- 
finger z liM uni p. Dra No­
w aka, K raków, ul. P ow iśle  3, 
II piętro. 8289

"-*.zyli Eaczak ze Stańko- 
wej (K aiusz), baw iący ja- 

k( iekunw alesceut w W iedniu, 
X V ., Puthong.isse 4, pros; 
wiadom ość o b nie Amstasyi 
i o rodzicach Teodorze i Lsa- 
dokii Basiakach. 8365

igieleuilii Kazimierz, je-
®  dnoroczny ochotnik przy 
L.-F.-H. D. 45 Ersatzbatterie  
w Gracu, prosi znajomych o 
podanie adresu jego rodziców  
£ Przyhów ki, puwiat Rzeszów .

e291

U proszę p. Szpunara, apte- 
karza z Chorostkow a. o 

wiadom ości o mym bracie Ro­
manie Sieli .stJm. Helena  
. Z i e l i ń s k a ,  Leoben, K aisei 
Franz-Josefstrasse Nr 23.

8290 i 4

OLS Kleiner, rezerw ista 15  
p_ obecnie na urlo­

pie u' Schechterów  w  V os'au  
koło W iednia, pro- zaw ia­
domienie o tem rodziny w Tor- 
ekiem  (pow iat Zaleszczyki).

8292

Ban Zawalzki ze L w ow a  
W  prosi o adresy sw ych kre­
w nych i znajomych. Karniów  
(Jagerndo-f), Ś iąsk austr., po­
ste restante. 8293

Łu k a s z  Z a g a j e w s k i ,  żoł­
nierz z 19 pułku pospoli­

tego ruszenia ze Lw ow a, obe­
cnie Ołomuniec, M orawy, nl. 
•Franciszka Józefa  106, u P a­
w ia Puraw etza. poszukuje swej 

[żony Elżbiety Zagajewskiej 
z trojgiem  dzieci. Za podanie 
■jej adresu da 5 kor. Została  

sierpniu w e Lw ow ie, ulica  
K ordeckiego 7. 8294

Jedn. ochot.K przy 90 pułku 
Stanisław Ru*o nrz z

Jarosławia, obecnie Szomba- 
thely, W ęgry, 2 Ersatzkomp., 
prosi o w iadom ości o swoich  
rodzicach, którzy do 15 wrze­
śn ia b yli w  Jarosław iu. 8295

Barina Białkowska z Tar- 
®  nopola poszukuje swej ma­
tki, sióstr i brata Kraków, 
ul. Sołtyka 4. B375 l  3

7akób H’(ełyk, f  raj ter 80
®  p. p , Ż yw iec (Sammelsfca- 
tinn), poszukuje żony Auieli 
Julii Metyk z W innik ze 
syuem. 8299

© e z .  kadet AntoniMomryk,
k IV m arszbataiion, 1 komp. 

90 p. piecn. w  LOcse (L eit- 
schau) na W ęgrzech, poczta  
połowa Nr 80, prosi o poda 
nie m iejsca pobytu swej zony 
M a r y i  M o m r j lr a w e j  ze  
Sambora. &3C0

fif * i!e~ a  Mislakowa ze
• “  Lwow a, obecnie w W ie­
dniu, X ., B ucbengasse 9, prosi 
o wiadomość, dokąd w yjechał 
„Czerwony K rzyż11 ze Lwowa  
(Pańska 11), z gm achu L. P. P. 
Szuka tą  drogą .swej córki 
Anny Misiakńwny. sama­
rytanki. 8297

■ eenard Karasiński (k. u.
®  k, K raukenhaltstation in 
Uj-Zsolna, U ngarn) poszukuje 
żon y  P s t r a a e l l  z czworgiem  
dzieci, zamtnsKkałej w e wrze­
śniu w  Leżajsku. 8298

Łerska ze Lwow a, 
obecnie w  Gracu. Krenz- 

gasse 34, prosi o podanie a* 
dresu swosrn męża f?JasSysła- 
W 3 " b srek ia g o , urzędniką 
m agistratu w e Lwowie

8146 3 3

A d a m  Beldoch
poda swój adres Mary Kraus- 
sowej, Zakopane, K rólewianka. 

8382 1 2

szystk ieb  znajomych pro­
szę o podanie mej rodzi­

nie mego tutaj um ieszczonego  
adresu, byśm y się  m ogli w za­
jem nie porozumieć. Lt. Gu­
staw Malczewski, Land- 
stnrm-Inf.-Reg, 36 /1 , Feldpost 
Nr 153. 8301

J ę d r z e j  T a r n a w s k i  ze
sądow ej W iszni, tym cza­

sowo w  W iedniu, II., Haid- 
gasse 6, drzwi 6, prosi o adres 
swej żony Maryi z dziećmi

8302

^Włodzimierz Zubrzycki,
W iedeń, I ,  W olizeile 25, 

III, T. 34, poszukuje swoich  
rodziców i w uja A. Czarne­
ckiego, radcy sądowego z Tar­
nopola. 8303

Lu d w ik
dnor.

Ząbkovrski, je-
liou iik  L .-F e ld .-  

H aub-D iv. 45 E rsatz B atterie  
Graz, prosi zuajomych o po­
danie adresu rodziny z La-, 
ckiej W oli, p. M ościska. 8304

Eu d o i:  D n b ic k t ,  F estn ngs  
spital N r 5, V Krankeu- 

aoteilung in Przem yśl, poszu 
kuje żony M a r y i  H u b ic k ie j
z synem , któr ;y 25 sierpnia  
b. r. w yjechali z Rohatyna  
w kierunku Sambora. 88a5

t* y to  w ie o losie rodziny 
* *  Abrahama fćorgert,
blacharza z Rozwadowa, ze­
chce donieść o tem N atanow i 
O rgel w  S ziłd gy Szum ljń  
(.W ęgry). 8316

Dra Piotra Euśnierc tyka
poszukuje żona. K tooy  

w ied /ia ł o jego pobycie, raczy  
donieść pod adresem: M Niem- 
czew ski, W iedeń, V., Grunn- 
gasse 13, drzwi 14. 8280

|T 7tob y  w iedział o miejscu  
pooytu Adolfa Golda,

c. k. oiicyała  podatkow ego ze 
Złoczowa i |ego rodziny, ra­

czy łask aw ie podać pod adre­
sem: Robert Gruberg, Lht. 
T ierarzt, Briinn (Mahren), 
Schlacbthoigasse 6. 6260 2 3

f  engin Etrzelezyński z 3
“  siostram i z Drohobycza, 
ooecnie w  W iedniu, V Il., Neu- 
stifig a sse  26, 111/31, prosi zna- 
ornych o podanie m iejsca po­

bytu naszej m atki Ludwiki 
Strzelczyńskicj, oraz Leo­
na i Józefy z Drohobycza.

811>2 2 5

eeleua Richtmazm,
architekty i poruc

żona
archi tekty i porucznika 

rez. ze Jiwowe, m ieszka z ro­
dziną w  Karlsbadzie, W illa  
Monte Carlo. 7902 4 10

FuIIa Celkiewisz, obecnie 
W iedeń, VIII., Buchfeld- 

gasse Nr 17, T. 2, prosi o po­
danie m iejsca pobytu Józefa 
K o w a le w s k ie g o  z W alawy  
obok Przem yśla, oraz m iejsca  
pobytu rodziny Kowalew­
skich i Rotkiewiczów z Lo- 

8058 4 5

O  ZeHzliowe z M ikołajo- 
■  «  w a ad Gaje zechcą po 
dać mi swój adres. A ntoni 
Zwarycz, c. k. żandarm. Bo 
chuia, koszary kaw aleryi, od­
dział 19. 8147 3 4

y^anailla Stankiewicz,
Nowy Targ, ulica D ługa  

1. 156, poszukuje swpgo męża 
Wojciecha Stankiewicza, 
posp. ruszenie (ila ta illon  Nr 
222, III Comp.), który byl przed 
2-ma m iesiącam i w  Bereg- 
SZaSZ. 8139 3 3

toby w R ó /ia ł o m iejscu po- 
bytu Franciszka i’rą- 

uzka, iednorocznego ochotni 
ka przy artyleryi polowej 
z Prz°m yśla, zechce łaskaw ie  
donieść Adolfowi G reis w  Leo­
ben, K aiser Jnsefpark Nr 11.

8194 3 4

Sw a n  W a s y ło w ,
finitnl Rnrtnlfinfinn

R eseive-
sp ita l Rudolfineum 24, Cheb 

(E ger), Czechy, prosi o adres 
żony Fastuny Wapyłow z
Przysłapa, poczta Perehińsko, 
powiat Kaiusz. 8307

iaa Markowski, jednoro- 
czny ochotnik „Feldkano- 

nen-R gm t“ Nr 32, Batt. 5 w  
M ateocz obok Poprad-Folka, 
W ęgry, prosi o podanie swoim  
rodzicom, znajomj’m i kre­
wnym  adresu. 8306

p TŁiimierz F.ycMjwskl,
Ouecnie w  Mónhńrd, u- 

prasza Tych, którzy by w ie­
dzieli cośkolw iek o rodzinie 
A. Ey&hiewskish z Droho- 
wyża i Breiiere wej (z ul. 
Panieńskiej, L w ów ), aby do­
n ieśli łask aw ie pod adresem: 
K. R ych lew sai, L .-I.-E  Nr 19, 
1 Zng, 3 Ersatzcom p. Món- 
hdrd, com. S zep es, Ungarn.

8308 l 2

ftem etr DoShan, konduktor 
— ! kolejowy ze Lwowa, obe­
cnie przy wojsku w Bochni, 
koszary ułanów, prosi o adres 
żony i córki. 7830

J uliusz Ftwak, nadporu- 
cznilr 20 p. p., obecnie 

Freudeuthal (Ś lą sk ), prosi o 
podanie m iejsca pobytu „swej 
m atki K a t a r z y n y  S iw a k  ze 
Sambora i siostry swej l l e r -  
niuy Smak, nauczycielki 
z Przedrzymich, powiat Żół­
kiew . 8183 2 12

^ 212. Józef Dubieóski, Kra
“  ków, Karmelicka 7, prosi 
usilnie o łaskaw e podanie a- 
dresu jego rodziny: Adolfa, 
Anny, Leontyny i Ad ŝlgi- 
zy Bubieiaiikich, którzy po­
dobno z stan we IjW .J w  (ul. 
G łęboka 16). 8209 2 3

I ? t o b y  w iedział o miejscu  
pobytu Anny Duhicń- 

skiej i jej męża Artma Cu- 
!)ieńs’liefJO, urzędnika poda­
tkow ego ze Śniatyna, rac/y  i 
donieść pod adresem: Langer, 
weterynarz m iejski, Kr&Ków, 
M agistrat. 82(;8 2 2

3 Nanifestersn wojennym  i

W y k w ia tn a  o z d o b a  p o ­
k o ju .

Cena 9 koran 
wraz z ramami 

Wielkość 67x33  cm,
2  s z t .  17  L 

Wysyłka za zaliczką.

Nauaje się do każdego 
salonu, mieszkania, biu­
ra, okna wyytawor/ego i 

lokalu etr„
Cena fi koron 

wraz z rautami. Wielkość 
67x33  cm.

Wysyłka za zaliczką.

Pmwnie zabezpieczono,

W mrri sofissznicy cesarze, w  artystyczm -plastyrznem , wypoklem  wyt-onanin, z nowpgo rodzaju, yod fjwa- 
rancyą nie ulegającej stłuczeniu masy, którą można myć, w ęc nie niszoząsej się; w  moduych ramach 
mahoniowych, szero&ich na 5 */s rm — Napisy mogą być na życzenie wykonane w  każdym języku  krajuwym.

Dla odsprzedających wysoki opust. " 8195
Wyłączna rozsprzedaż dla miast: Krakowa, Bsrna, Pragi, Zagrzebia i t. d. dc nadania:

F iasiik o n  H aupive*trlG 3 i. K aiser
Wiedeń, IX 4., Nussderfsrśłrasse 26 23.

ET3" Tel. 230Ż1. -^ 5 3 Tel. 23321. i a s

i

l i i i  S) f e j i l f t  S i l  i t e l S i i i M  % 'i

lu k o w y c h  lam p n a flo w o -g a z o w y c i
o d  c e n t r a l i  n i e z a l e ż n y c h

d la  ośw etienia sta łego  i pom ocniczego —  dostarcza natychm iast

iflłM z s s jifi ')  „S its o fi u c u r .  Q  easfi. l i i i ,  R ts n S g u n s  23.
Prospekty i specyalue o te ity  na żądanie. 8197 2 3

L eśs ilM :agronom, adminislra-

Igugemusz Da*tdls
“ fl nralY 19 n. nhrnnv I

(ka­
pral), 19 p. obrony krajo­

wej, K aseine-Spital (Bester- 
ozybanya), I Stock, Zimmer 
Nr 20, prosi o podanie adre­
su swej żony Janiny Bau- 
Jis i rodziców Józefa i Fran- 
ciszui Baudisów, którzy 
m ieszkali we Lw ow ie, przy 
ul. Panieńskiej 1. 24, I p.

8275

r o n  S c h u s t e r , L ind-  
stu rm -E iap p en -B ata illon  

Nr 115, Feldpost Nr 56, obe­
cnie w  Łańcucie, poszukuje 
zony N ett* S c h u s t e r  z Pod- 
bnża. 8277

K r y g o w s k i ,
jednoroczny ochotnik 33 

pułku art. poin., W ęgry, Sze- 
pesszom bat obok Poprad-Fel- 
k., prosi sw ych krew nycn o 
wiadomości. 8274

la p. N otaryusza z Bah- 
groda E u g e n iu s z a  R- '-  

skego. — P. Zcfia AaLLiy
m ieszka w  W iedniu, III, Eslarn- 
gasse 28, I piętro, a paui 
Argner. —  Lichtensteinow a, 
Kraków, Szlak 47, 8281

jpioti Mi^hnUewicz, kapral, 
“  19 Landsturm  - Reg. ze
Lwowa, obecnie T ali (Austrya  
Dolna), Reser.-Spital Notka- 
serne, prosi o podanie adresu 
swojej żony Zofii z 4-giem
dzieci. 8219

Etoby w iedział, gdzie prze­
bywa obecnie C y ia B ie u -  

Si*}Ck z D -ohobycza, raczy 
donieść pod adresem: Henryk  
Freiw ald, Kraków, K oletek 1. 

8226

JMoby znał m iejsce pobytu  
Z oSli T c m c z u k  ze Sam­

bora, raczy donieść pod adre­
sem: Toraczuk, Posterunek  
żandarm., Dębno obok Buska

8167

ffptQwar'iiclii Edmund ze
“  Lwowa, poczta połowa 159, 

oddział autom obilowy. Prze­
myśl, poszukuje sw ych dzieci: 
Romcia (7 lat) i Dusia (4  lat)  
T o itfc r n ic ik ic h , które w  cza­
sie  jego powołania do służby  
wojskowej były na w ukacyach  
w Maryampolu z babką Ma- 
ryą Dorożewsltą, żoną rad­
cy skaibu, zaś 2 września, 
uciekając przed wojskam i ro- 
syjskiem i, dotarły do Starcni 
kolo Sołotw iny. —  D ziecięta  
znajdują się bez żadnych środ­
ków do życia i ciepłej odzie­
ży, bo to w szystko zostało we 
Lwowm ; w ięc pragnie  ̂
szyć itu z pomocą. co?2 2 2

u. ta w i, lu -letn .a  |irakty!:a i stu- 
d ja  agronjmiu?,iie. rei. rz.-kat., lat 
29, wolnj od powinności w osko­
wych. — Zgtonzenia pod adresom: 
Eleonora Kopczyńska, KrakOw, ul. 
Czysta 1, 1 piętro. 8273 2 3

W  p r y w a t a ®
H i i p n e z p b U

r e a l n e m
ml StiDislawa J i m k i e g o
odbywn się  regularna nau­
ka szkolna. —  Z powodu 
w yjątkow ych stosunków  
przyjm je się jeszcze w pi­

sy  dodatkowe.

?8‘J3 3 3

jadalnia za bajecznie niak.* cenę, w arstat pończoszarski, m aszyra do 
prania, magiel pokojowa, lorneta połowa. 8138 3 3

S a l a  l i c y t a c y j n a ,  P a ł a c  S p i s k i .

Zaw iadam iani ? .  T . Palą<yc6 1 papierosy
żo ulubione, znakn,-. bibułki cyguretowe

Ukończony sf. fil.
dli/goiotni korepetytor, przygotowu­
ją do egzaminów szkół reamych. 
ręczno za pomyślny wynik. Zgłosze­
nia listowne pud M. D. 100 przyj­
muje Kdministracva „N. Reform j". 

8223

t u o z i e ż  t u t k i  „ I r a m o s “ i „ 3 a ł v e B ' a i “  

są  do nabycia we w szystk ich  trafikach .
Przy tej sposobności wyrażan; moje najserdeczniejsze

tym wszvstkim, którzy wskutek wojnj znaleźli się w sąsiednich kra- 
jacti monarchii i pop erali xamże moje wyrób;-, iądająo je we wszyst­
kich trafikach Dzięki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewicielom przemysłn polski go, wyroby moio 
ruguj} i w innych krajach monarchii tc t jo  r o d z a ju  w y ro b y  f r a n c u s k ie .

W  mB e t d o m k i .
T a try k a  tu tek  t b ibu łek  cygaretow ych.

Deski ® 5ome
tan io  do sp rzedan ia , 2—3 cali 
grube, 3—4 m. długości. Wiado 
mość: Podgórze, ul. Józefińska 15. 
I piętro 8284 2 3

K o s z e  o o d r ó ż i i e
i  w a l i z k i  do nabycia przy 
ul. D ietlow skiej 56. 8282 2 5

do m iejsc ustępowycn, w  bla- 
szankach po 15, 20 i 25 kg., 
częściowo lnb hurtownie, do 
sprzedanm,. Zgłoszenia: K r a ­
k ó w , s k r y t k a  p o c z t o w a  4 1

8190 2 3

Za spćlnłH a;S K
stąpię do rentownego przedsiębior­
stwa stałego lub temczasoweg za 
'eżnego od obecnej sytuacyi. Tylko 
z chrześcijaninom. Zgłoszenia listo­
wne pod „Spó!nik“ do biura insera- 
tów i dzienników ISaryana Ilupczy- 
ca, Kraków, ulica Jagiellońska 

3121 3 3

PosMoi? 1 wisi
studenta z wyższego gim nazjum 
realnego, z chlubnemi świadectwa­
mi, dla ucznia, wstępującego do 
3 klasy gimn. realnego Jako wy­
nagrodzenie: całkowito utrzymanie 
i skromna dopłata. Zgłoszenia pod; 
„Fach 2 3 “ Tarnów. 8135 3 3

S e n
na ro tel lub pensjonat, 12—18 po 
koi, osobno lokal na parterze na 
restaurację lub kawiarnię do wy­
najęcia. Wiadomość: Kraków, ulica 
Radziwiłłow-ka 1. 15, I-sze piętro.

7876 7 10

8204 2 5

Braków.

L. 9542,914. 8218 3 3

S g fc s z s t r e  lic yia c yi.
Gmina miasta Oświęcimia rozpisała n a  p o n ie d z ia ł e k  

d n ia  9  l i s t o p a d a  19 1 4  r .  na godz. 10 rano, ustną i ofer­
tową licytacy 3 ce:em wypuszczenia w dzierżawę na trzy 
lata opłat gminnych od trunków spirytusowych i od piwa 
w Oświęcimiu.

Oświęcim, dnia 30 października 1914-
Burmislrz.
Mayzel.

i i a f i i d  d ó b r

Elis . Stan. lir. Slaćnictćego
w  K r y s o w i c a c h

wzywa wszystkich swoich urzędników, aby 
do dni 8 zgłosili się pisemni# do Stanisława 
Rolińskiego w Nawojowej ad Nowy Sącz.

8342 1 2

Otrzymaliśmy św eży  transport
M lek a  w  w o s z k a  l-m a ,  
Ś m ie ta n k i w  p r o sz k u ,
M l e k a  k o n d e n j o d i a n c g o  

w puszkach 1 o 90 h, 1 iv, 1 20 K.
M ą c z k i  N e s l i a ,
K a k a a  z  c u k r e m  I n t l t h i e f f l  
w  gotowych poicyach  po 16 h. 7233 4 4 

, L a k t o ! M,  P I r a k ć w ,  u l .  K a r m e l i c k a  1 5 .
sacagamcs

(wrocławski), którego wyłączną sprzedaż objąłem, dostarczam po cenach 
nm arkowanych, tak  wagonami, jak  i częiciowo, z dostawą do domu.
l Ł  R o s n t i f ,  K r ^  s w ,  c * a  1 .  3 .

6232 3 5

korespondent polskc 
U i ł U l u l i b f  niemiecki, wolny od 
wojska, poszukuje odpowiedniej no- 
sady zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
A dm inistracja „N. Reformy" pod 
„ b n c n a l te r " .  8286 2 3

S h ^ c l i a c z

z dwoma latami Akademii dnblau- 
skiej i prakryną, pragnie dostać się 
w intenzywne gospodarstwo za- 
ohodniej (lalicyi. O warunki proszę 
pod ,.DubIańczyK W. K.“ poste 
restante Tarnów . 8278

Pokoje dla przyjezdnych
z utrzymaniem lub bez. U lica  
Krupnicza 10. 7841 5 6

Inź nadeszły świeże

przecie, ane

l i l i i
Kralidfi), Haludynek

75(1 7 o

I n t e k g e n i r a  o s o b a
poszukuje zajęcia w większym in­
teresie jako gospodyni lub zajmie 
się domem i ozitćm.. Łdres Janina 
Kalinowska, Bochnia, ulica 6azim. 
Wielk. 72 7o68 4 5

O w ls s  łuskany, 
pszenicę, żyto

preparuje przepisowo do trucia my- 
«zy i szczurów, kosztem połowy 
dostarczonego ziarna. — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całych wsiach i m ia­

steczkach. 
Kuncesyonowane laoorat. trucizn

M.L.Dobiowol&kisgo w Podgórzu
(na Krzemionkach, plac Lasoty 5), 

791C 4 14

Kupale i sprzedaje:
nb.ania. palta  i iu tia  męskie i dam­
skie — S, Katzner, B racka 5.

7988 3 10

8-Iotnia wiejska dziev czynsa K ata­
rzyna Urbańczyk z Pychowic, w ko­
ściele parafialnym w Podgórzu.

. , ,  8343

9 ^  z krojem bielizny 
H. C 3Lsil£aC a. j krawieczyzny 
poszukuje pracy, św iauectwa b. d. 
z arystokratycznych domów. Zgło- 
sz,.nia listowne przyjmuje Admi­
n is tracja  „Nowej Reformy" pod 
„ P r a c a “ .  83’ 3 1 3

P t a t i i l c z y
z kancyą, katolik, szuka posady za­
raz.   Buczkowski, Skoczow 43,
(Śląsk) j .. 8266

Cztery piękne konie
do sprzedania, 
w Podgórza

Ulica "Wielicka 14, 
8344 1 2

Tylk o  p rze z Z  d n i!
Nadszedł w agon 500 zajęcy, 
tanio do nabycia. —  U lltsa  
Floryańp.ha 49. 8:i8i

Wprost od właściciela domu poszu­
kuje się niedrogiego

p o k o j u  b e z  m e M i
w czyste i kamienicy, w której za- 
prowa lżona jest elektryczność. Ofer­
ty pod „VVy,.iaca.naść‘ przyjmuje 
A dm inistracja „Nowej Reformy" 

8181 2 3

F O K O J B
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 7008 12 20

W a ż n e  d l a  P a ń f
jako  była krajczyni pierwszorzędnej 

firmy prowadzę obecnie 
P racow nię su k ien  uam skłch

nl. Sooieskiego 16b , f i r t e r .
8224 2 4

z praktyką przy wszeiKicf budo­
wlach, spec, budowy drzewu*, jak 
baraki, mosty etc. poszukuje posa­
dy jako kierownts, konstruktor i t. p. 
Zgłoszenia pod W. 8. 300 poste 
restante K raków  I, za okazsfi-m-n 
kwitu inseratowego. - 81Bt 3

A ^ s c i w e n t  g i m n a z y a l n y
(z odzn.), poszukuje lekoy" lub in­
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „Na- 
d z ie |a “ przyjmuje Aamin!stracya 
„N. Reformy", 7412 6 0

UgrSóA Służ,ca, 
Olllifl świadectwa,

mająca chlubne 
z doskonałe 

krawieczyzną, znająca się na go po- 
darstwie, poszukuje miejsca. Zgło­
szenia listowne przyjmuje Admini­
s trac ja  ,N. Reformy" pod A. B 

8179

udziela lekcyj gry na forte­
pianie. UL Łobzowska 1. 29, 
III p, drzwi wprost schodów. 

8120 8 o

E3E

1 1 3  a ? L Q n  c F s c s i y

poleca

F a U r y k a  P o ń c z o c h
Dl. szswsKa 4 (w podwórza)

w iolki w ybór pończoch, sk ar  
petek, pończoch dla dzieci, 
oraz różne inne wyroby w  ten  

zakres wchodzące.

Skarpetki dla P P . W ojsko­
w ych i Strzelców o 2 0 9/(, taniej.
Przyjmuje s ię  też  pończochy  
do podrabiania. 6343 4 o

Baczność legioniści!
Celem szybkiego umundurowania PP . L egion istów  pieszych  
i konnych, oraz PP. Oficerów odjeżdżających na plac. boju, 

podejmuje się pracownia kraw iecka

W i n c e n t e g o  Ż m u d y
w  K r a k o w ie , sal. r.w. w aaa 1. £3 ,

w ykonania tychże w  przeciągu od 12— 24 godzin, w yszko­
lonego w  tym  celu przj pomocy funduszu W yazm łu kra­

jowego. 6467

Ł a ó c u t
kupuje surowy spirytus „proinpt“, lub 
cułą produkcyę bieżącej kumpanii. — 
Zgłoszenia z podaniem ceny i  warunków 
do N a r z ą d u 8050 3 3
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L drak rai Litei a:kieó w Krakowie, ul. Jagidlońsku, 10 . R ząd ca  d ru karn i L . K . G órsk i.
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